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C e n tr a ln a  S z Ł o ła  P a r ty jn a .
. _ Ninicjszcm zawiadamiamy towarzyszów, 
j^órzy zgłosili się na dwutygodniowy kurs 
Centralnej Szkoły Partyjnej w Warszawie, że 
°t\varcie kursu nastąpi w dniu 24-ym listo- 
N a  b. r. o godz. 6-ej wieczorem w sali O. 

• R -u  przy ul. Al. Jerozolimskie 6 I p. 
Wobec powyższego wzywamy towarzy

szów kandydatów na kurs
by w ciągu dua 24 b. m. t. )• w
staw ili się w  W arszaw ie  i zgłosili się osobis-
cie w Sekretariacie W arszaw skiego  O. K. K..
Al. Jerozolimskie 6.

Sekretariat Generalny CKW. PPS.

Odczyt tow. Cieniowa
Treść: Czcrezwyczajla przy robocie. Tra- 

gedja Sołowiecka. — Obecny stan Bolszew|i. 
— Stanowisko socjalistów.

Bilety w cenie od 1 zl. do 4 zl. nabywać 
można w Księgarni Robotniczej, ul. W spólna 
17, w administracji „Robotnika", Warecka 
i w  dniu odczytu w kasie przy wejściu, od g. 
6-ej.

Do Warszawy przyjeżdża wódz rosyjskich 
8octal .  rewolucjonistów tow. W. M. Czcrnow, 
kyty prezes Rosyjskiej Konstytuanty, były mi­
nister rosyjskiego rządu, który wygłosi OD­
CZYT w dniu 24 b. m., w poniedziałek o godz. 
7 > Pół wiecz. w sali Tow. Higienicznego, Ka- 

31, p. t. „W B olsze wickim piekle".
S* ij~Ln~.iiLrn.il''> y~l i~> ~m ~

II
. Ju tro  tow. nasi: Czapiński, Hołówko 

Niedziałkowski, jako przedstawicdcle C. 
u • W. P. P. S., spotkają się w Cieszynie z 
R egatam i partji S, R-ów rosyjskich, z tow. 
i^fnow em  na czele. Będzie to pierwsza 
^ a j  od 1914 r. urzędowa konferencja so- 
*^istów polskich z rosyjskimi.

.  Przed wojną największa część _ nera 
f^Jskich znajdowała się we władaniu ro- 
n^iskiem. Dążąc do niepodległości, zdaiwa- 
,śtny sobie przecież sprawę, że należenie 

,v? Państwa rosyjskiego wymaga w szero- 
2 11 zakresie współdziałania z rewolucyjme- 
j  Partjami rosyjskiemi. W owych czasach 
i Socjalistami rosyjskimi łączyła nas nietyl- 

Wspólna idea solidarności międzynaro- 
0w>2 j. jecrz j wspólność walki z caratem, 
a'ki o wyzwolenie polityczne.

Różnie układały się stosunki między 
^®ii a socjalistycznemi partjam i rosyjskie- 
^  2 S. D. rosyjską stosunki były niezmier- 

utrudnione przez to, że do niej należała 
~?Tów«o S. D. polska, jak i „Bund" — a 
°uie te organizacje zwalczały zarówno nasz 
^rograira, jak i całą naszą działalność. Bliż- 

i lepsze były stosunki z S. R. rosyjski- 
którzy nie przeciwstawiali sic naszemu 

P^&ramowi. a których działalność bojowa 
Vła częściowo pokrewna naszej. Pozatem 
lle ulega wątpliwości, że przez fakt współ- 
P^ci państwowej ruch rewolucyjny rosyj- 

Jr* wywierał duży wołvw na ruch pólski, 
^Zawsze zresztą dodatni.

«. Obecnie zgoła inne są warunki. Zdoby- 
■**ttiy niepodległość państwową. Państwo
I syjsicie nietylko moralnie, jak dawniej, 

i faktycznie jest dla nas rzeczą obcą. 
■/iędzy naimi a socjalistami rosyjskimi nie- 
.. a już tego łącznika, który wynikał z po- 

pod wspólnym dachem państwowym, 
płynęło to, oczywiście, na rozluźnienie

;°surków. Zresztą warunki walki i dla 
?c«- i dla nas zmieniły się radykalnie. Oni 
a'li się partją  prześladowaną przez Rząd 

Potworniałych byłych socjalistów, zwa- 
bolszewikami. My jesteśmy partją, 

ziałającą jawnie w Republice burżuaizyj-

r Można powiedzieć, ii  zmiana była tak 
i^ y k a ln a  że wszelkie nici łączące zpsta- 
ą ,®erw«M»e. Ale teraz czas nawiązać łącz- 
t . ć — już na nowej podstawie. Potrzebę 

łączności już dawno uznawaliśmy i mie- 
T'V sposobność dać jej wyraz z powodu 

nas jednego z tow. rosyjskich w 
a^ ie  Sawinkowa. 

z Przedewszystkiem — należymy wraz
t ial 'Ar’ema rosyi’S’hiemi organizacjami so- 
n . ^Wcznemi do Międzynarodówki socja- 
^V czn e j. Spotykamy się tedy z tow. ro- 

na wspólnym gruncie, gdzie
strzVgają się sprawy wieikiej doniosło- 
• gdzie przedstawiciel^' wszystkich naro­

dów dążą do ustalenia — mówiąc językiem 
dawnych filozofów — jedności w  rozmaito­
ści. Ale takie obrady i decyzje powinny 
być — w możliwie najszerszej mierze — 
poprzedzane częstszem przestawaniem z 
sobą odpowiedzialnych przedstawicieli ru ­
chu socjalistycznego różnych krajów. I oto 
właśnie jest jedno z zadań konferencji so­
botniej: wymiana zdań co do spraw, sto ją­
cych na porządku dziennym międzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

W śród tych spraw  są dwie olbrzymiej 
wagi: sprawa pokoju i sprawa stosunku do 
bolszexvizmu. I otóż właśnie w tych spra­
wach jak ważny jest głos socjalistów ro­
syjskich i jak ważne również, aby znali o- 
pinję socjalistów tego Państwa, które sąsia­
duje z bolszewicką Rosją i przez nią jest 
zagrożone!

Bolszewicy drwią sobie z „pacyfizmu" 
(to jest planowej i systematycznej akcji 
na rzecz pokoju), nazywając to „wymysłem 
burżuazyjnym". Dążą do podkopywania 
stosunków pokojowych w Europie, aby pa- 
so rz y tn ic z o  wyzyskiwać rozstrój, zamęt i 
zaognienie dla .rządów  komisarskich" i ich 
podbojowych planów. Państwa, sąsiadują­
ce z Rosją bolszewicką, najbardziej, oczy­
wiście, są narażanie na imperialistyczne za

machy pad sfałszowaną etykietą „dykta u- 
ry  proiletarjatu".

Socjaliści rosyjscy z natury rzeczy są 
przedstawicielami międzynarodowej idei 
pokojowej. Muszą się przeciwstawiać bo.- 
szewikom i w tej dziedzinie, muszą byc 
rzecznikami .pokojowej polityki zagranicz­
nej w Rosji, gdzie władze sowieckie tak u- 
silnie pracują nad zaszczepieniem polityki 
mili tary stvczno - zdobywczej.

Ta sprawa pokoju jest paląca dla Pol­
ski, jak i dla całej Europy. W tym kierun­
ku — utrwalenia pokoju między Rosją a 
Polską — iść też musi współdziałanie so­
cjalistów polskich i rosyjskich.

Z tego tylko punktu widzenia traktuje­
my nasz stotsunek do Rosji, jako do P ań­
stwa, niezależnie od tego, jaką ona ma for­
mę Rządu. Zmiana dzisiejszej formy Rządu 
jest sprawą wewnętrzną rosyjską. Formy 
i sposoby walki z Rządem sowieckim, to 
odpowiedzialne zadanie i zagadnienie so­
cjalizmu rosyjskiego.

Ale walka ideowa z bolszewizmem, la­
ko systemem społecznym i politycznym 
to zadanie i zagadnienie socjalizmu wszyst­
kich krajów! I ta walka prowadzić winna 
do zbliżenia socjalistów polskich i rosyj­
skich, do zadzierzgnięcia między mnu mci 
ideowego i uczuciowego porozumienia, bo- 
cjaliści rosyjscy widzą najlepiej i najlepiei 
pokazać mogą przerażający obraz bolsze- 
wiizmu w praktyce. My, najbliżsi sąsiedzi 
Rosji sowieckiej, która iuż wiozła do nas 
w  furgonie wojskowym, w otoczeniu bagne­
tów i kozaków,'swój „Rząd rewolucyjny — 
najlepiej ocenić możemy niebezpieczeństwo 
Sowietów dla wółności narodów i dla ru­
chu robotniczego. I dlatego wraz z tow. ro­
syjskimi zwalczać musimy w Międzynaro­
dówce z całą bezwzględnością Wszelkie bol­
szewickie naleciałości, wszelką słabość i u- 
stępliwość wobec komunizmu, wszelkie bol­
szewickie podkopy, wszelkie zdradńe ja-

CTC'^Jedno jest jeszcze zadanie, k tóre my 
mamy do spełnienia. Socjaliści rosyjscy są 
partją  krwawo i nieludzko w Rosji prześla­
dowaną. Mamy wobec socjalistów rosyj­
skich obowiązek pomocy — moralnej i ma­
terialnej. _

Pragniemy porozumienia z obu socjali- 
stycznemi partjam i rosyjskiemi: S.D. i S.R. 
Konferencja sobotnia z S.R., której życzy­
my jaknajlepszego powodzenia, jest począt­
kiem tego współdziałania, które nawiązuje­
my z socjalistami rosyjskimi — jako socja­
liści wyzwolonego Narodu!

Obrazki kresowe.
CO PEWIEN BURMISTRZ ZDO LAŁ UKRAŚĆ W CIĄGU 4 MIES.

Naprawdę, im dłużej przypatrujemy j zało się, że pan tcn. który miał być „wzo- 
stosunkom, panującym na kresach [ rowym gospodarzeni powiatowego miasta, 

w s c h o d n i c h ,  tern częściej zadajemy sobie | jest pospolitym złodziejem i aferzystą.się
* » • —    1  i  , ---------   / -----------j  -------------

pVtanie, czyżby społeczeństwo polskie i je 
go rządy utraciły poczucie odpowiedzialno­
ści za to, co się dziś dzieje na kresach i nie 
zdawało sobie z tego sprawy, że każdy 
dzień obecnych stosunków kresowych nie­
obliczalne przyrosi istraty dla Państwa, 
jako całości. Chcę tym razem podnieść 
kwestję samorządu i sądownictwa na kre­
sach. Rząd, chcąc zapewnić sobie wpływy 
na kresach i umocnić władzę swoją, na nad­
stawie rozporządzeń b. Komisarza Gene­
ralnego Ziem Wschodnich oraz tajnych o- 
kółników, a często i przy pomocy bagnetów 
policyjnych, mianuje rady. wójtów, burrni 
j -A iw rrvbi WvboTV*1 do seimików TK>wia

W  ciągu czterech miesięcy zdołał on ukraść: 
1) Dyrekcji Wzajemnych Ubezpieczeń 5.215 
zł, 2) Min. Spraw Wewnętrznych 1.845 zł.. 
3) Inspektoratowi Skarbowemu 40 zł., 4) 
Lidze Obrany Powietrznej Państwa 135 zł., 
5) kupcowi Wajsblumowi 215 zł., 6) Chanie 
Szklar 150 zł., 7) Galdscbmidowi 10 dola­
rów, 8) komendantowi powiatowemu policji 
250 zł., 9) Kołodnemu 100 zł. i wymusił od 
niego fikcyjny rachunek na 619 zł., które 
rzekomo Kołodny z kasy Magistratu otrzy­
mał, 10) od Fijałko Dory i Goldmana Bo­
rucha wyłudził kwity fikcyjne na otrzyma- 

burnu- ne jakoby również przez nich z kasy Magi- 
^ w  'robi wybory" do seimików aowia- strackiej pieniądze w sumie 976 zł., 11) od
to w y tn .  u a . .  — --------------------------------- ■
ni pupilkowie gospodarują, niechaj posłuży 
za przykład fakt. który się ^ i r z y ł  przed 
kilkoma dniami w powiatowem mieście Sto- 
linie.

Były wojewoda poleski narzucił magi­
stratowi Stalina burmistrza. Magistratowi 
oowiadainj, bo Rady miejskiej od początku 
tam nic było. Po czterech miesiącach oka-

pieniądze na narzędzia pożarnicze straży 
ogniowej, której jest komendantem; pienią­
dze te sobie przywłaszczył, narzędzia zaś 
zakupił z kasy miejskiej za sumę^ 570 zł. 
Prócz tego, niema w całem mieście jedne­
go sklepu, oraz krawców, rzeżników i re­
stauratorów, którymby nie zadłużył się.

Któż to był? Przediewezystkiem— wódz

W dzisiejszym numerze:
Gabiet konserwatywny w An- 

glji pokasuje swe pazurki: 
rozpatrywane protokuiu  
genew sk iego  bQdzie odło­
żone.

Gabinet dr. Rameka w Au- 
strji utworzony.

Gen. Szeptycki został pociąg­
nięty do odpowiedzialności 
za pojedynek.

St. Wolicki: Obrazki kresowe. 
Jak się rządzi i ,,samoizą- 
dzi“ na kiesach.

0  odkryciach lekarskich. Za­
pobieganie gruźlicy przez 
szczepienie niemowląt.

Niegodziwe oszczerstwo pisma 
ch|eńskiego w Ameryce. 
Podły zarzut przeciwko sen. 
Woźnici iemu uznany przez 
sąd senacki za tałsz.

Walka klasowa Lewiatana,
Czy na kolei wolno kraść 

bezkarnie?!
Notatki o książkach.
Międzynarodówka mamutów 

kapitalistycznych.

miejscowej endecji, naczelnik straży ognio­
wej, „Sokół". Żył naturalnie ponad stan, 
ze wszystkimi był na „ty", nie wyłączając 
księdza miejscowego komendanta policji 
i sędziego śledczego. Nazywał się Je rry  
Dymitr Chomiński, były rotmistrz jaizdy 
Jaworskiego.

Po udowodnieniu nadużyć przez wy­
delegowaną specjalnie komisję. Starostwo 
miejscowe zawiesiło w  czynnościach papa 
burmistrza i sprawę skierowało do sędzie­
go śledczego. Miejscowy sędzia śledczy 
Oświęcimski, serdeczny przyjaciel p. Cho- 
mińskiego, m e  mógł. oczywiście, postąpić w 
myśl przepisów prawnych. P. sędzia Oświę­
cimski przywołał do siebie dwuch eksper­
tów, również przyjaciół, którzy kilka dni 
strawili nad „badaniem'1 fałszywych kwi­
tów i ksiąg kasowych. P. burmistrz Chomiń- 
ski zaś tymczasem rozjeżdżał po wsiach 
i miasteczkach, rozpowiadając znajomym, 
że to tylko chwilowe nieporozumienie, spra­
wa się wyjaśni, on na urząd powróci, gdyż 
przecie kolega jego, pan sędzia Oświęcim­
ski krzywdy mu zrobić nie może.

Cała ta sprawa zrobiła przygnębiające 
wrażenie na ludności miejlscowej. Ludzie 
zaczepiali mnie po drodze, mówiąc: „czto 
budiet, panoczku, czto budiet? Tiagnut 
podaczi Polaki, kradut dziengi i niczego im 
za eto niet!“

Oto obrazek samorządowy na kresach. 
Starostwo stolińskie bezradne jest wobec 
województwa i sędziego śledczego, nie m o­
że aresztować burmistrza Chomińskiega, 
za którym kilkakrotnie przychodziły listy 
gończe z innych miejscowości kresowych,

W  innych miejscowościach też nie ina­
czej. Do dziś dnia kwituje się sumy, ściąg­
nięte za podatki na zwyczajnych kaw ał­
kach papieru, a często i bez podpisu. Kilka 
takich kwitów bezskutecznie wręczyłem 
Min. Spraw W ewnętrznych. Gwałty dzie­
ją się w dailszym ciągu. Niedawno zabite
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chłopa we wisa Kirpowce, przed kilkoma 
dniami pijatni dwaj oficerowie w Stoiinie 
ma ulicy pobili kilku obywateli. Komendant 
policji, strzelając do psa, postrzelił chłopa. 
Jeden z wyższych oficerów na kresach kil­
ka  dni temu w rozmowie zemmą nadmienił, 
.iż prawdopodobnie będzie zmuszony służ­
bę .policyjną porzucić, gdyż nie może się 
biernie dalej przypatrywać tym okropnym 
nadużyciom, jakich się dopuszcza policja 
i  wojsko ma 'kresach. W  jednym tylko dniu 
w pewnej gminie zarekwirowano 200 pod- 
wód, pobito kilkudziesięciu ludzi. Niektórzy 
oficerowie rozpowiadają chłopom, jak we

| wsi Cziudzin pow. łumnieckiego, iż są tu 
| przysłani przez Sejm, celem robienia po- 
; rządku, mogą wsie puszczać z dymem i wie­

szać chłopów. Z domów na wsi wciąż jesz­
cze po 5-ej wychodzić nie wolno.

Przy takim stanie rzeczy panowie wo­
jewodowie kresowi, z wyjątkiem jednego, 
na zjeździć w W arszawie mieli odwagę żą­
dać wprowadzenia stanu wyjątkowego na 
kresach! A cóż to jest obecnie, j3k nie stan 
wyjątkowego bezprawia i uciemiężenia?

Stanisław Wolicki,
poseł na Sejm.

0  odkryciach lekarskich.
Niema niemal pisma codziennego czy 

tygodniowego, w któremby od czasu do cza­
su nie ukazywała się wzmianka o jakimś 
nowym środku, mającym napewno uleczyć 
tę lub inną chorobę, trapiącą liczne rzesze 
ludzkie. „Nowy" środek, leczący raka, 
„niezawodny" środek przeciwko suchot xm, 
kamieniom wątrobowym, nerkowym, czę­
stym katarom nosa, chorobom wenerycz­
nymi itp. — wymieniane w pismach niekie­
dy z powołaniem się na jakąś nieznaną 
wielkość naukową z tytułem profesora — 
wzbudzają, rzecz prosta, u wielu ludzi cier­
piących, którym nauka w obecnym stanie 
pomaga niedostatecznie, dużo nadziei, koń­
czących się jeszcze większem rozczarowa­
niem. Przyznaję, że, czytając podobgflgo 
rodzaju wzmianki i ogłoszenia i myśląc o 
miewątpliwem rozczarowaniu szerokich mas, 
które zwykły święcie wierzyć słowu druko­
wanemu, maim żal do kierownictwa pism, 
które z taką łatwością umieszczają nie­
sprawdzone wiadomości tego rodzaju. Nie­
dawno komitet narodowy francuskiej Ligi 
przeciwgruźliczej widział się zmuszony do 
zwrócenia uwagi społeczeństwa francuskie­
go, by nie dawało wiary licznym ogłosze­
niom o środkach „niezawodnie" leczących 
suchoty, gdyż dotąd takiego środka nauka 
jeszcze nie zna; wydawanie natomiast pie­
niędzy na zakup tych środków i tracenie 
czasu na ową kurację opóźnia prawdziwe 
leczenie pod kontrolą Osób doświadczo­
nych, k tóre to  leczenie, zastosowane w swo­
im czasie, częstokroć okazuje się jedynie 
skuteczne. Gdyby choć drobna część tych 
wzmianek i ogłoszeń okazała się zgodna z 
rzeczywistością, — ludzkość, napewno by­
łaby już dziś wolna od większości chorób, 
ją trapiących.

I poważna nauka przeżywała szereg 
rozczarowań, związanych z przedwczesnym 
ogłoszeniem niezupełnie skontrolowanych 
środków czy sposobów leczniczych. Ludz­
kość rzadko dochodzi do pochwycenia ta ­
jemnic przyrody drogą przypadku, częściej 
daikko wymaga to żmudnych wysiłków wic­
iu lat i niekiedy kilku pokoleń ludzkich. 
W  dziedzinie lecznictwa dzieje się w po­
dobny sposób: znane są  wprawdzie odkry­
cia lecznicze przypadkowe, najczęściej jed­
nak są one tylko koroną, wieńczącą liczne 
wysiłki dotychczasowe, prowadzone w tym 
samym kierunku. Tern nie mniej radość 
słusznie jest wielka, gdy uda się badaczom 
przyczynić się do zwalczenia jakiegoś cier­
pienia lub do ograniczenia rozmiarów klę­
ski chorobowej.

Od wielu, wielu lat umysły najw ybit­
niejszych badaczów pracują nad wynale­
zieniem środka, zwalczającego t. zw. gruź­
licę, pospolicie zwaną suchotami, i dotąd, 
jak już wspomniano, bezskutecznie. Jak  
wiadomo, choroba ta szerzy się bardzo 
wśród ludzi, zwłaszcza wśród warstw pra­
cujących, dziesiątkuje ona jednak i bydło 
domowe Doświadczenie przekonywa, że 
zakażenie gruźlicze najczęściej odbywa się 
już w pierwszych dniach i latach istnienia 
ludzkiego, znajdując swe źródło w kimś 
chorym z otoczenia. Jasne więc, że w zwali- 
fcawmiu suchot należy szczególną uwagę 
zwracać na zabezpieczenie noworodków i 
dzieci przed zakażeniem, co dotąd odbywa 
się przeważnie w ten sposób, że dzieci chro­
ni się przed otoczeniem chorem, międ/.y in-

nemi, jak np. we Francji, odosobniąjąc no­
worodki, pochodzące od m atek chorych i u- 
mieszczaijąc je w specjalnie zdrowych wa­
runkach życia. W alka ta, dość trudna w 
naszych fcwairr,inkach życia ekonomicznego, 
byłaby o wiole łatwiejsza, gdyby udało się 
nauce, naprzykład, szczepić noworodki w 
ten sposób, jak to  czynimy z ospą, co, jak 
wiadomo, jest najskuteczniejszym środkiem 
w walce z ospą. Jeżeli dalsze spostrzeżenia 
lekarskie, oparte na wielkim ma ter j ale i 
prowadzone w ciągu wielu lat, nie zburzą 
znów naszych nadziei, jak to już niejedno­
krotnie czyniły, to może niedawno ogło 
szony wynik wieloletnich badań uczonych 
francuskich zbliży nas wreszcie do upra­
gnionego celu zwalczania gruźlicy. Jak  sa­
mi badacze francuscy, na których czele stoi 
najwybitniejszy badacz gruźlicy Cal met te 
(Kalm et), z zwykłą ostrożnością i skromno­
ścią ludzi uczonych zaznaczają, wynala­
zek ich nie rozwiązuje całkowicie sprawy 
gruźlicy, może jednak okaże się skuteczny 
w zapobieganiu gruźlicy. Środek ten ma bo­
wiem na celu, uczynić dopiero co urodzony 
organizm odpornym, to znaczy obrer nym 
przeciwko zarazkowi gruźlicy. W ciągu 
przeszło dwudziestoletniej pracy udało się 
Calm ełteowi i jego współpracownikom, 
również dobrze zmanvm w nauce, w pewien 
sposób sztucznie hodując zarazek gruźli­
czy (gruźlicy bydlęcej), lak go osłabić, że, 
wprowadzony nawet w wielkich ilościach do 
organizmu zwierząt nie wywołuje żadnych 
zmian chorobowych, gdy tymczasem nie­
zmieniony zarazek, nawet w niewielkiej 
dawce, zabija rychło zwierzę. Co więcej, 
ów osłabiony zarazek, będąc nieszkodliwy, 
sam czyni zwierzęta, które dotąd nie miały 
styczności z zarażeniem gruźliczem, odpor- 
nemd na później wprowadzone zarazki gru­
źlicy zwykłej.

Okazało się w  ten sposób, że można 
zwierzętom, które w ten spósób zostały u- 
przednio, jak powiadamy, uodpornione, t. j. 
zrobione odpomemi — wprowadzić śmier­
telną dawkę zwykłego zarazka gruźlicy, 
a nawet Wiele większą i zwierzę pozostaje 
zdrowe. Dalsze próby przekonywają, że 
tak  uprzednio potraktowane cielęta i mał­
py (bardzo wogóle wrażliwe na suchoty), 
nie zachorowują, jeśli je pozostawić w oto­
czeniu zwierząt chorych na gruźlicę. Łatwo 
zrozumieć, jaką doniosłość może posiadać 
omawiany środek, o ile dalsze spostrzeże­
nia potwierdzą jego wartość. Ponieważ jed­
nak okazało się, że, na  skutek pewnych fak­
tów, znanych badaczom, środek ów jest tyl­
ko wtedy skuteczny, gdy organizm zupeł­
nie jeszcze nie zastał tknięty przez zakaże­
nie gruźlicze, nie jest on więc środkiem 
leczniczym, lecz tylko zapobiegawczym. 
Z racji tej stosować go można tylko na no­
worodkach lu d dach  i zwierzęcych w ciągu 
pierwszych dni ich istnienia. Próby na zwie­
rzętach i noworodkach ludzkich (środek ów 
podaje się im wraz z pokarmem do łyka­
nia) czynione są we Francji na większą 
skalę po uiprzedrdem przekonaniu się, że są 
zupek ie  nieszkodliwe.

Miejmy nadzieję, że odkrycie to, owoc 
mozOlnvch i długoletnich prac ludzi nauki, 
nie ocdzieJi losu omówionych na wstępie 
środków reklamowanych przez prasę, i że 
będzie ono jeszcze jednem zwycięstwem w 
walce ganjuszu ludzkiego z przyrodą m

Upadek Seipla.
Dymisja Seipla nic stoi w związku przy­

czynowym ze strajkiem kolejarzy. Po zakoń­
czeniu strajku Seipel cofnął swą pierwszą dy­
misję i przystąpił do tworzenia rządu, ale na­
potkał takie trudności we własnym obozie, 
te  wolał narazie wyrzec się roli kanclerza.

Sprawa się ma tak. Konstytucja austrjac- 
ka zapewnia krajom, wchodzącym w skład 
republiki, daleko idącą samodzielność admi­
nistracyjno - finansową. O tę samodzielność 
walczył gorąco sam Seipel. ale wówczas gdy 
Austrją rządzili socjaliści, w latach 1918-19. 
Wtedy Seipel dążył do wygrywania krajów 
rolniczych przeciw socjalistycznemu Wied­
niowi. Gdy jednak sam objął rządy, a zwła­
szcza z chwilą, gdy musiał przystąpić do wy­
konania dzieła sanacji na podstawie dyktanda 
genewskiego, lederalizm austrjacki sprawiał 
mu duże kłopoty Kraje związkowe, rządzone 
również przez chrześcijańsko - społecznych,

| ledwie mogły wiązać koniec z końcem, gdyż 
j rząd, zmuszony oszczędzać, coraz gorzej wy- 
I pcłuiał swe zobowiązania finansowe wzglę- 
I dom krajów i często zalegał z długami. A 

gdy Seipel niedawno zapowiedział dalsze o- 
graniczenie budżetowe krajów na rzecz pań­
stwa. spotkał się już z wyraźnem niezadowo­
leniem swych własnych partyjników z pro­
wincji.

Z drugiej strony dzięki samorządowi kra­
jów i Wiedeń mógł prowadzić samodzielną 
politykę swej socjalistycznej większości w ra­
dzie miasta, politykę unaoczniającą, jak nie 
należy rządzić państwem. Gdyby Seipel 
chciał ograniczyć prawa Wiednia, musiałby 
to uczynić także w stosunku do krajów i spot­
kałby się z oporem swych własnych ludzi z 
prowinpji.

Zatarg Seipla z krajami jest więc zatar­
giem wewnętrznym partji chrześcijańsko-spo- 
łecznej między przedstawicielami polityki 
centralistycznej, przedstawicielami miast i 
przedstawicielami rolnictwa, zwolennikami

samorządu finansowego przy wydatnej pomo­
cy rządu.

Ale nietylko w krajach budził Seipel nie- 
zodowolenie, lecz jeszcze większe w Wiedniu, 
zwłaszcza wśród sfer urzędniczych, które 
redukowano i którym zmniejszano płace. Sei­
pel zobowiązał się w programie sanacyjnym, 
że nie przekroczy budżetu ściśle określonej 
wysokości. By dotrzymać zobowiązania re­
dukował urzędników i ich płace, ale też swą 
popularność wśród mas.

Seipel jednalt sądził, że skoro zagrozi 
swą dymisją, to parlament i kraj cały uczy­
nią, czego tylko on zechce, byle pozostał u 
władzy. W związku ze strajkiem kolejo­
wym zażądał „gwarancji", nie mówiąc wy­
raźnie jakich. Ale żadnych gwarancji od ni­
kogo nie otrzymał, strajk przegrał, ustępując 
kolejarzom na całej linji. Mimo to zgodził się 
wrócić na stanowisko kanclerza, ale wówczas 
okazało się, że wśród jego własnej partji ist­
nieje silna opozycja, której wpływ • jeszcze 
wzrósł po przegranej Seipla z kolejarzami. 
Wraz z Seiplem ustąpił jedynie Kienbóck, mi­
nister skarbu, którego polityka finansowa, wy­
żej naszkicowana, była powodem tarć wew­
nętrznych wśród chrześcijańsko - społecz­
nych.

Ale Seipel, ustępując narazie ze stano­
wiska kanclerza, obejmuje prezesurę klubu w 
parlamencie i jako taki będzie właściwym kie­
rownikiem polityki większości Izby i jej rzą­
du. Uzyska większą swobodę ruchów, a w 
odpowiedniej chwili znowu sięgnie po buławę 
kanclerską. Wyznaczając na swego następcę 
dr. Rameka, przedstawiciela agrarjuszów cha­
deckich, osobistość nieznaną prawie w świę­
cie politycznym, Seipel dał do zrozumienia, że 
ustąpienie swe traktuje jeno, jako przerwę w 
swej karjerze politycznej.

!’ Vi LS
Biuro prasowe , Lewiatana" nadesła­

ło nam sprawozdanie z ostatniego posie­
dzenia Rady lewiaitańskiej. Posiedzenie 
to było poświęcone dwum głównie spra­
wom: projektowi p. Grabskiego zabierania 
na rzecz Skarbu odpowiedniej części akcji 
w razie nieuiszczania przez Towarzystwa 
akcyjne podatku majątkowego — oraz 
sprawie czasu pracy w przemyśle.

„Lewiatan" oczywiście bardzo się gnie­
wa na projekt p. Grabskiego, który polega 
na tern, że Państwo stałaby się współwła­
ścicielem przedsiębiorstw (p. Wierzbicki 
ma na to  proste lekarstwo: niech poradzi 
kapitalistom, alby płacili podatek! Ale o to 
p. Wierzbickiego głowa nie boli!).

W  sprawie czasu pracy „Lewiatan" 
powziął „zasadniczą" uchwałę, że liczba 
godzin pracy ma wynosić w ciągu roku 
2448 (bez ulg i wyjątków). W  tym celu 
należy zmienić obecną ustawę o 8-godz. 
dniu roboczym, -tudzież zmniejszyć ilość 
dni urlopowych i świąt. Powyższa roczna 
ilość godzin pracy tak ma być rozłożona, 
aby kapitalista mógł kazać pracować ro ­
botnikom dziś dłużej, jutro krócej, stosow­
nie do swego uznania. W reszcie „w wy­
padkach wyjątkowych" można przedłużać 
dzień roboczy, nie licząc się z ową roczną 
normą.

Bezecny ten projekt „Lewiatan" o- 
śmiela się nazywać „utrzymaniem efek­
tywnego 8-godz. dnia roboczego"! Całe 
znaczenie ustawowego 8-godz. dnia robo­
czego polega na tem, że stale, w ciągu ca­
łego roku pracuje się 8 godz. dziennie. 
Tymczasem chytrek i cynik kapitalistyczny 
chce, aby fabrykantowi, zależnie od jego 
potrzeb, wolno było zmuszać robotników 
do pracy choćby 12-godzinnej, 16-godzin- 
nej, a kiedyindziej znowu — 6, 4, 3-godzin- 
ne j !-!

To ma być „na stałe". A  „tymcza­
sem" ma być 10-godz. dzień roboczy w 
„działach przemysłu, zagrożonych specjal­
nie konkurencją niemiecką lub zależnych 
specjalnie od zbytu w Niemczech"... A już 
p. Wierzbicki dowiedzie, że wszystkie dzia­
ły przemysłu , zagrożone są konkurencją 
niemiecką i t. d.“.

Oto bezwstyd „Lewiatana" w  całej 
nagości.

Ożywienie w przemyśle.
Otrzymujemy następujący komunikat:
Sprawozdania oddziałów Bartku Polskie­

go za mies. październik brzmią coraz pomyśl­
niej. Na Górnym Śląsku miesiąc październik 
minął pod znakiem większego ożywienia nie­
tylko w przemyśle węglowym, ale także w 
hutniczym. W Zagłębiu Dąbrowskiem sytua­
cja również zaczyna się poprawiać — prawie 
wszystkie kopalnie są w pełnym ruchu.

W Łodzi ostatnia dekada października 
była bardzo ożywiona. Fabryki wyrobów ba­
wełnianych już dawno nie przeprowadziły tak 
dużych tranzakcji. W Bielskim okręgu moż­
na również mówić o wyjątkowo dobrej sytua­
cji z powodu ciągłości pracy, zupełnego b ra­
ku bezrobotnych i naogół dobrej koniunktury 
handlowej. W Białymstoku wszystkie bran­
że przemysłu pracowały normalnie, a na brak 
odbiorców nie skarżono się.

W Wiclkopolsce pomuno nałożenia wyso­
kich ceł wywozowych, wywóz ziemiopłodów 
zagranice dotychczas, jak widać dobrze się

kalkuluje, skoro w ciągu trzech dni stosowa- 
nia nowego rozporządzenia o wydawaniu za'  
świadczeń walutowych zadeklarowano w P°' 
znańskim Oddziale Banku Polskiego w płf^ 
dewiz eksportowych na sumę 38,802 dolarów- 
(A więc cła wywozowe są jeszcze za niski6’ 
jeżeli wywóz ziemiopłodów jest możliwy n 
dużą skalę. Każdy zaś wywieziony zagranic® 
wagon, to nowy skok drożyzny w Polsce).

Z województwa Białostockiego wzma!»a 
się eksport drzewa, o czcm świadczy wydawa* 
nie licznych zaświadczeń walutowych i poważ' 
ne zwiększanie się zapasu dolarów i funtó*' 
szterlingów w Oddziale Banku Polskiego *  
Grodnie.

Z innych mniejszych centrów przemysł0'  
wych nadchodzą również pomyślne wiado®®' 
ści. W Włocławku przedsiębiorstwa przemy' 
słowe pracowały w październiku norma!me 
we wszystkie dni tygodni, w Siedlcach liczb* 
bezrobotnych pomimo kończenia robót P®*' 
nych zmniejszyła się o tysiąc osób.

W Grudziądzu przemysł prosperuje d®' 
brze i na brak odbiorców nie uskarża się

Ogólnie mimo powszechnego narzeka®* 
na brak gotówki płatnicy weksli wywiązy*'*' 
li się dobrze ze swych zobowiązań.

la  fcelsi wo’nii Kraść—
t ó  raie?!

Pisaliśmy ju t o ciężkich na szkodę skarby 
kol. nadużyciach na stacjach Łódź Kaliska 1 
fabryczna. Cały ten skandal rozpada sl® 
właściwie na dwa rozdziały a to:

same kradzieże, które przyniosły p®̂ ' 
stwu ogromne straty i zupełna bezkarno^0 
tych co je popełniali i z nich korzystali „ 

zupełnie bezprawne wyrzucenie z kol®1 
tych, co w trosce o interesy kolei, wykry®6 
tych kradzieży spowodowali.

Omawiając rozesłane, w odpowiedzi °* 
nasz artykuł, „wyjaśnienie" M. K., zdumiew®' 
ją . j  swoją... niedokładnością, podkreśliliśmy1 
iż cała ta historja nasuwa przypuszczenie, *e 
komuś zależy widocznie na zatuszowani* 
ttcandala, oczywiście komuś co ma wpływy- 

Wystąpienie „Robotnika" tudzież pras? 
łódzkiej, odniosło — zdawało się — ten u*' 
razie częściowy skutek, że ludzi uczciwy66’ 
których wydalono z pracy za wykrycie *ł°' 
dziejstw! — postanowiono przyjąć z powr°' 
tem.

Przyrzekło to M. K. tow. pos. Kuryło*0' 
czowi, który im. Z. Z. K. w sprawie wydal®' 
nych interwenjował. Toż samo zapowiedzi*!0 
ministerjum w swym komunikacie prasowy1* 
o aferze łódzkiej, przez Pata rozesłanym.

Tymczasem, jak się okazuje, przyrzec Z®' 
nia te się nie spełniły, na ostatku już‘fakty6*' 
nie nie wiadomo, czy z cichą wiedzą M- 
czy też wbrew jego poleceniom. Oto co ^  
tej sprawie donoszą pisma łódzkie:

Posłano wydalonych do lekarza, a te* 
„uznał wszystkich świadków, w niewyg®0' 
nym dla pp. naczelników procesie — jak° 
niezdolnych do pracy.

Niektórzy z nich mieli po 26 lat i dopi®r° 
wrócili z wojska, gdzie ich wojskowi dokt®' 
rzy zaliczyli, z powodu dobrego stanu zdr®' 
wia, do służby frontowej..."

A tymczasem wedle pism łódzkich —■ flP' 
„ślusarz Fidala, który zamieszany był w ** 
panamę kolejową 1 nie ma oka, pracuje ***' 
mo tego, ale nie był świadkiem w tym p(°' 
cesie, tylko oskarżonym) Syn p. Ostrowski®' 
go chodzi do roboty o dwuch kijkach (nied®' 
rozwój) — a żaden iekarz nie robi mu z teg° 
powodu żadnych wstrętów".

Cóż powie na to p. minister Tyszka?! 
Czy pozwoli, by jego zarządzenia był? 

w taki niesłychany sposób lekceważone prz®* 
tych właśnie, co kradli i tych, co złodziei p*0' 
tegują?! Czy pozwoli, by skutkiem tego be*' 
przykładnego {wstępowania admmistra6!1 
łódzkiej, wzbudziło się mimowolne podejrze' 
nie, że on, minister, autorytetem swym sk**' 
dale te pokrywa i pozwala na ich tuszo*'*' 
nie?!

Co stało Sf̂  z tymi, co kradli i z tymi orf' 
watnymi geszefciarzami, dla których wyk®' 
nywano roboty z kradzionego materjału kole' 
jowego?!

Dlaczego sprawy nie oddano do sądu?
Komisja ministerialna stwierdziła na mi®" 

scu prawdziwość oskarżeń, skutkiem cz®fl0 
głównego winowajcę Ostrowskiego i paru r  
go wspólników — usunięto.

Ale po pewnym czasie przyjęto ich z P0  ̂
wrotem — bez „badania lekarskiego"! . 
obecnie Ostrowski, jak „Rozwój" łódzki P* 
sze odgraża się, że żaden z tych, co prz®c’ 
winowajcom świadczyli, nie znajdzie mi®)*0 
na kolei! .,

M. K. nie może w tej sprawie dłużej ®' 
czeć, bo cóż pomyślą sobie tysiące kole’®1'*'

I i co powie opinja publiczna! K®*-

Z w łft iiw i P. P. 1  w w y ło w i  
Sii K’sy ( m a  w Wielitzt®

W niedzielę odbyły się w Wieliczce ^  
bory do Rady pow Kasy chorych z następ 
jącym wynikiem: lista 1 (chadecja) 203 g _ 
sów — 7 mandatów, lista Nr. 2 P P- S. * 
głosów — 20 mandatów, lista Nr 3 (niez®e 
ni socjaliści) 97 głosów — 3 mandaty

W grupie pracodawców: lista Nr. 1 (c j  
decja) 142 głosy — 3 mandatów: lista Nr' 
{zblokowana) 127 głosów — 7 mandatów-
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.  PA T. donosi: G abinet m inistra spraw  
7^1 skowych kom unikuje: W skutek  poja-

się w dziennikach notatki o odby* 
pojedynku pom iędzy generałem  broni 

^ep tyck im  a redaktorem  Stpiczyńskim, 
^ n is te r  spraw  wojskowych wydał poleee- 
.e prokuratorow i przy wojskowym  sądzie 

J?ręgowym N r. 1 w W arszaw ie postawie- 
* Wniosku właściw em u dowódcy na prze- 

“ "Owadzenie prokuratorskiego postępow a­
l i  badawczego przeciwko inspektorowi 
i . arm ji generałowi broni Szeptyckiem u w 

®runku w ystępku pojedynku z art. 481, 
482 k. k. z r. 1903.

a,. J a k  donoszą pisma, M inister Spraw ie- 
•Wości polecił pociągnąć do odpow iedział- 

^ e i  sądow ej red . Stpiczyńskiego.
PA T . ogłosił w iadom ość o pojedynku, 

r^ o b n o , na podstaw ie zawiadomienia, któ- 
e Osobiście podał gen. Szeptycki.

S tan zdrow ia zarówno gen. Szeptyckie- 
??• jak  i red . Stpiczyńskiego, nie budzi

D rożyzna.
RADA SPOŻYWCÓW.

j. Term in zwołania plenarnego posiedzenia 
. dy Spożywców ustalony będzie po obję- 

tłń Urzędowania przez nowego m inistra spraw 
JjeWnętrznych, jako przewodniczącego rady.

*stąpi to w końcu b. m. Rada Spożywców 
> ó w i  na tem  posiedzeniu wnioski swych 

^disji dotyczące szeregu ważnych spraw, a 
Mianowicie p ro jek tu  ustaw y o ograniczeniach 
?Tzemialu, obniżenia ceł wwozowych od cu- 
. ru j śledzi, stosunku do Biura Badania Cen
* *• d .  ( - ) .  

s m u t n a  k a r t a  z  ŻYCIA p a s k a r z a .
Sąd do spraw  lichwiarskich skazał: Bro- 

Msława Lue, odpow. zarządzającego restau- 
fac14 (Al. Jerozolim skie 41) i Edw arda Że­
romskiego, właśc. kaw iarni (Al. Jerozolim ­

skie 751  — obydwuch za pobieranie nadm ier- 
,Vch cen za masło sprzedaw ane na porcje 

ażdeg0 na 2 miesiące b. więzienia, 1000 zł. 
P^Ywny i 110 zł. opłat sądowych, Zolję R o­
mańczuk, właśc. kaw iarni (Skaryszewska 2) 
a Sprzedaż chleba na porcje po nadm iernych 
e®ach na 2 miesiące b. więzienia, 500 zł. 

b"*Ywny i 60 zł. opłat sądowych, A leksandra 
ry p iń sk ie g o , właśc. restauracji (Marszał- 

®Pska 31) za pobieranie za chleb na porcje 
j^u iie rn y ch  cen oraz Chaima Gelbluma, wł. 
^ a u r a c j i  (Twarda 10) — za ogórki każdego 

^ tygodnie b. więzienia, 200 zł. grzywny t 
v *ł. opłat sądowych. Nadto wszyscy ska- 

winni dw ukrotnie ogłosić treść wyroków 
^Wuch dziennikach stołecznych i wywie- 

j^S entencje sądowe na drzwiach wejściowych 
jMh sklepów na przeciąg dni 14. (—).

CENNIK KASZY I MĄKI.
Ra ostatniem  posiedzeniu cennikowem 

Ydział Zaopatryw ania ustalił następujące 
JM? detaliczne na kaszę i mąkę. 1 kg. kaszy 
ję czan e j — 57 gr., łamanej — 52 gr., pało- 

- -  69 gT., jaglanej — 55 gr., jęczmiennej —
' krakow skiej — 75 do 1,40, m anna — 76 

J " ’ Pęczak — 54 gr., perłow a — 90. M ąka 
P ? enna 4/0 — 63 gr., 0 proc. — 56 gr., ame- 
Ykańska — 66 gr., gdańska — 59 gr., żytnia 

Proc — 47 gr., fasola biała — 54 gr., groch 
Polny __ 24,5 gr., V ictoria — 60 gr., łuskany 
**łY -  65 gr.

CENY PIECZYWA MIEJSKIEGO.
^ W  związku z ustaleniem  nowego cennika 
T ^ liczn eg o  na artykuły  spożywcze W ydział 
J?°Patryw ania określił następujące ceny na 
i ''eczywo: bułki warszawianki, parki, rogali- 
J \  Wa-gi 50 gram. — 4 i pół grosza za sztukę, 
3j ^ytni pytlowy 1 kg. — 42 gr., sitkow y— 

8r., razowy — 30 gr., nałęczowski 80 dkg. 
J'' 42 gr ., krakow ski 40 dkg. — 35 gr., bułka 
ftrla I gat. — 90 gr. za 1 kg., II gat. — 42 gr.

Sprawy skarbowe
Oprowadzenie maksymalnej taryfy celnej.

tł ^  tych dniach ukaże się rozporządzenie o 
m aksym alnych, zapow iadane już od pew ne- 

V CZasu' R °zPorz*dzenie ustanaw ia w taryfie cel- 
* dnia 26 czerw ca 1924 r. cła przyw ozowe mak- 

J ^ a ln e  w wysokości dw ukrotnych staw ek nor- 
^ *°ych. T akże dla tow arów , nieobjętych taryfą, 

ustanow ione cła m aksym alne. Cła maksy- 
ę. Qe stosow ane będą do tow arów  .przychodzą- 
łewh ,z k ra l'ów, k tó re  nie zaw arły z Polską trak ta - 
^  handlowych, o ile w krajach tych stosuje się 
(p ec Polski szczególną protekcję  eksportow ą 

' e* ia ) lub w obec tow arów  polskich, im portow a­
l i  *tosuje się specjalne obostrzenie. Na podsta­
wy te8° rozporządzenia Polska uzyskuje silną 

retorsji gospodarczej, mogącą walnie posłu- 
tll PrzY regulowaniu naszych zew nętrznych sto- 

'^ w gospodarczych.

Wpływy z danin i monopoli. 
gtla ^ ierw sza dekada listopada jest już pod wzglę- 

Wp^ u  z danin i monopoli lepsza, niż pierw- 
ekada października; z norm alnych podatków

k, Po*reduich, bez podatku m ajątkowego, wpłynę* 
0 ka® skarbow ych 8,7 miljonów złotych, gdy

w I-ej dekadzie października z danin tych uzy­
skano tylko 3,9 milj. zł. Na pow iększenie w płynął 
wzmożony w pływ podatków  gruntowych, k tó re  w 
I-ej dekadzie listopada dały  zgórą jeden miljon zł. 
(w I-ej dekadzie października 533 tysiące), oraz 
zwiększony w pływ z podatku  przem ysłowego, k tó ­
ry  w I-ej dekadzie listopada dał 6,4 milj. zł., gdy 
w 1-ej dekadzie października 2,4 milj. zł. Również 
uległ zw iększeniu w pływ z podatku dochodowego.

W podatkach  pośrednich zmniejszył się nieco 
w pływ z podatku  od spirytusu, natom iast w d a l­
szym ciągu w ykazuje zw iększenie czystych zysków 
monopol tytuniow y, k tó ry  w I-ej dekadzie listopa­
da dał 4,4 milj. zł., gdy w I-ej dekadzie paździer­
nika 3,2 milj. zł.

Jak  z zestaw ienia powyższego wynika, sam 
podatek  przem ysłow y przyniósł 6,4 milj. zł. T rze­
ba jednak w ziąć pod uwagę, iż ten  podatek zupeł­
nie mylnie jest przez naszych lew iatanow ych skar- 
bowców zaliczany do grupy podatków  bezpośred­
nich, mimo że zawsze jest wliczany przez 
kupca i przem ysłow ca do ceny tow aru, a więc 
płaci go Państw u tylko przy pośrednictw ie kupca 
lub przedsiębiorcy  konsum ent. J e s t to więc k la ­
syczny podatek  pośredni i za taki tylko można 
go uw ażać. I oto ten pośredni podatek , płacony 
przez najszersze w arstw y ludności, przyniósł 6,4 
miljony Państw u, podczas gdy w szystkie podatki 
bezpośrednie dały wpływu 2,3 miljona. Jeżeli więc 
naw et pominiem y inne podatk i pośrednie, których 
w powyższem zestaw ieniu niem a, to czyż to  jedno 
porów nanie nie w ystarczy, jako dowód „ucisku 
podatkow ego '1 klas posiadających, za k tóre  tak  w 
tym, jak niem al w każdym innym w ypadku płacą 
ludzie p racy.

PIE R W SZ Y  ODCZYT N A  DOM 
LUDOWY.

Dnia 27 listopada r. b. w czw artek  o 
godz. 7 wiecz. w sali M uzeum Przem ysłu 
i Rolnictw a, K rak.-Przedm ieście 66, odbę­
dzie się odczyt tow. posła Jęd rze ja  Mora- 
czewskiego  pod tytułem : „PRZYCZYNY 
DROŻYZNY I BEZR O B O CIA  W  POL­
SCE".

‘Bilety w cenie od 1 zł. do 2 zł. nabywać moż­
na w Sekretariacie OKR., Al. Jerozolimskie 6, od 
■godz. 10 — 1 i od 5 — 7; w Księgarni Robotni­
czej, Wspólna 17; w Administracji ,Robotnika", 
Warecka 7; w dzień odczytu przy wejściu od g. 
6 wiecz

Walka o umowę 
w górnictwie.

Dąbrowa Górnicza, 15 listopada.
Po zerw aniu pertrak tacji z wiarołom ną 

Radą Zjazdu przem ysłowców górniczych, ro ­
botnicy na wszystkich kopalniach zagłębia 
dąbrowskiego i krakow skiego żywiołowo, za 
pomocą przerw  w pracy i urządzania podczas 
pracy zgromadzeń, protestow ali przez 3 ty ­
godnie przeciwko wiarołomnemu stanowisku 
Rady Zjazdu, domagając się od przem ysłow­
ców zaw arcia umowy z Centralnym  Związ­
kiem górników. Na skutek  takiego stanow i­
ska robotników, inspektor pracy, p. Gallot, 
powiadomił Związek, że spraw a 6-godzinnych 
sobót została już skierow ana do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego i że w yrok T ry­
bunału będzie obowiązujący dla stron. W o­
bec tego Związek wyraził swoją zgodę na 
propozycję p. inspektora, aby odbyła się 
wspólna konferencja z Radą Zjazdu w spra­
wie płac.

Dn. 10 listopada w inspektoracie pracy 
w  Sosnowcu zostały wznowione partrak tacje  
Centralnego Związku górników z R adą Zja­
zdu przemysłowców górniczych. Na p e rtrak ­
tacjach tych Związek zażądał przyw rócenia 
płac lipcowych na miesiąc październik i pod­
wyższenia tych płac na miesiąc listopad o 10 
proc., powołując się na w zrost drożyzny. P rze­
mysłowcy oświadczyli, że zgodnie z propozy­
cją, jaką Związkowi zrobili na pertraktacjach 
w W arszawie, gotowi są dać na październik 
p łace sierpniowe, t. j. p lace lipcowe obniżo­
ne o 5 proc., a na listopad ostatecznie zgadza­
ją się przyznać płace lipcowe, obniżona o 3 
proc.

Przedstawiciele Związku propozycję R a­
dy Związku odrzucili. Po długiej dyskusji zo­
stało stwierdzone, że wobec ciężkiej sytuacji 
węglowej, a przedew szystkiem  wobec tego, że 
na Górnym Śląsku Związki zawodowe, które- 
mi kierują NPR-owcy, z niedostateczną ener- 
gją prowadzą w alkę o podwyżkę płac robot­
niczych, (czego rezultatem  jest., że w paździer­
niku płace zagłębia dąbrowskiego zrównały 
się z płacami robotników  górnośląskich a po­
przednio Górnoślązacy zarabiali od 20 do 40 
proc. więcej od rob. w zagłębiu dąbrowskiem), 
oraz wobec lepszego i droższego gatunku w ę­
gla górnośląskiego, kopalnie zagłębiowskie nie 
byłyby w możności wytrzym ać konkurencji 
węgla górnośląskiego. Po zarządzeniu przer­
wy, delegaci robotników  w raz z sekretarzam i 
Związku postanowili do czasu osiągnięcia 
wyższej podwyżki na Górnym Śląsku zredu­
kować ostatecznie swe propozycje do żąda­
nia podwyższenia na miesiąc listopad płac lip­
cowych o 5 procent

Żądanie to przemysłowcy przyjęli tylko 
Jo wiadomości z tem, że przedstaw ią je pełnej 
Radzie Zjazdu.

Mim h
Pod przewodnictwem  dyrektora d eparta ­

m entu Tad. Szubartowicza odbyło się kolej­
ne posiedzenie Zarządu Głównego Funduszu 
Bezrobocia. Przedew szystkiem  stwierdzono, 
iż nadzieje dyrekcji na uzyskanie nowego lo­
kalu spełzły na niczem, albowiem upatrzone 
pomieszczenie oddane zostało monopolowi 
spirytusowemu. Powzięto uchw ałę aby ze 
względu na obecne ciężkie w arunki m ieszka­
niowe, lokale dla dyrekcji i zarządów  obwo­
dowych były zdobyte chociażby kosztem  p e ­
wnych ofiar pieniężnych. N astępnie przyjęto 
do wiadomości uzupełnienie składów osobi­
stych zarządów obwodowych w Piotrkow ie i 
Toruniu. Na ostatniem  posiedzeniu Zarządu 
Głównego powzięto decyzję o w ydawaniu za­
pomóg robotnikom zatrudnionym  na terenie 
zarządu obwodowego w Łodzi: pracującym  2 
d n i . w tygodniu — 40 proc. normalnych zasił­
ków, 1 i pół zaś dnia — 45 proc. Obecnie 
zdecydowano, aby pracujący 3 dni w tygo­
dniu otrzymywali w tej miejscowości 30 proc. 
wspomnianego zasiłku. Uchwała ta wymaga 
zatw ierdzenia min. pracy. Ustalono dalej, iż 
składki ze strony przemysłowców wpływają 
powoli. Zarząd Główny stwierdził, iż usta­
wa przewiduje daleko idące sankcje wzglę­
dem opieszałych płatników .

P. dyr. Szubartowicz poruszył spra­
wę rozpowszechnianych pogłosek o nieosz- 
czędnem jakoby adm inistrowaniu Funduszem 
Bezrobocia, stw ierdzając, iż krytyka ta  jest 
conajmniej przedw czesna. D otąd Fundusz o- 
peruje tylko prelim inarzam i budżetowemi. O 
rezultacie gospodarki jego będzie można mó­
wić dopiero po upływie pół roku. Dotych­
czasowe dane nie pozwalają już dzisiaj na wy­
suwanie jakichkolwiek wniosków w tej dzie­
dzinie. Pogłoski takie winny więc być zwal­
czane w imię dobra samej sprawy. Zarząd 
Główny całkow icie podzielił powyższą opinję.

W  wolnych wnioskach odrzucono narazie 
propozycję odbywania posiedzeń przez Zarząd 
Główny dwa razy  na miesiąc, a nie jak dotąd 
co tydzień, albowiem na najbliższem posie­
dzeniu Zarządu omawiany będzie b. ważny 
wniosek o powołaniu członków  obwodowych 
komisji odwoławczych, w pierwszym rzędzie 
w większych ośrodkach przemysłowych. (—).

Kongres
pili km m taostófi

rohtaui m i
Przed  paru  tygodniami odbył się w  Lens, 

we Francji kongres przedstaw icieli 18 pol­
skich sekcji przy syndykatach górniczych, na­
leżących do Generalnej Konfederacji Pracy. 
Sekcje te  obejmują 4,849 członków, pozatem  
— jest jeszcze około 5 tys. górników polskich, 
należących do syndykatów  francuskich, a za­
pisanych w prost u francuskich delegatów, 
gdyż nie wszędzie istnieją sekcje polskie.

Na kongres zaproszony został tow. 
Hieronimko, jako przedstaw iciel P. P. S., oraz 
jako prezes Tow. Pracy Społ. Kult, dla wy- 
chodźtwa polskiego w e Francji. Obecni byli 
rów nież francuscy przedstaw iciele Synd. 
górników.

Po omówieniu spraw  organizacyjnych i 
uchwaleniu odpowiednich Tezolucji, kongres 
przyjął w  wolnych wnioskach uchwalę, 
wyrażającą: 1) uznanie dla Tow. pracy społ.
kult. za jego owocną działalność w śród wy- 
chodźtwa, oraz specjalne uznanie dla tow. 
Hieronimki; 2) podziękowanie za dane przez 
tow. Hieronim kę zapewnienie, iż starać się 
będzie o to, aby delegat syndykalistów  pol­
skich we Francji (robotników, należących do 
franc, syndykatów), wziął udział w  obradach 
nad konwencją robotniczą polsko - francuską:
3) żądanie, aby tow. Hieronimko w ziął udział 
w obradach konwencji, jako ekspert.

W  końcu zebrani przesłali w rezolucji 
b ratersk ie pozdrowienia P. P. S., oraz życze­
nia owocnej pracy dla dobra proletariatu , jak 
również -r- pozdrowienia wszystkim pro leta­
riuszom w Polsce.

iptiiiw s oszczerstwa m clijenskiogo w l u r p t .
Otrzymaliśmy nast. kom unikat:

WYROK SĄDU HONOROWEGO SENATU 
RZECZYPOSPOLITEJ.

Sąd Honorowy Senatu Rzeczypospolitej, 
złożony *z senatora Stanisław a Kasznicy, ja­
ko superarbitra i senatorów: Ignacego Baliń­
skiego i Stanisława Posnera, jako arbitrów, 
zwołany na żądanie senatora Jana  Woźnic- 
kiego dla rozpatrzenia zarzutów, postawionych 
mu przez polskie pismo w Nowym Jo rku  p. t. 
„Kurjer Narodowy" w szeregu artykułów, 
drukowanych w r. 1924 w czasie pobytu sen. 
Woźnickiego w Stanach Zjednoczonych A. P.. 
zarzutów streszczających się w tem. jakoby 
sen Woźnicki w latach 1907 — 1909 należał 
do t. zw. „ochrany rosyjskiej", denuncjował 
szereg działaczy, należących do tajnej organi­
zacji Polskiej Partji Socjalistycznej i zeznania­
mi swojemi. złożonemi w toku śledztwa na 
rozprawie przed rosyjskim sądem wojennym 
przyczynił się do zasądzenia tych działaczy 

’■ na ciężkie kary, zgodnie z  wnioskiem sen.

Joachim a Hempla, jako rzecznika in teresu  pu­
blicznego,

orzekł jednomyślnie: 
zarzuty postawione przez „Kurjer Narodowy" 
senatorowi Janowi Woźnickiemu są najzupel 
niej nieprawdziwe.

M O T Y W Y .
1) Ani jeden ze św iadków , przesłuchanych 

przez Sąd H onorowy S .R., nie stw ierdził 
praw dziw ości tych zarzutów.

2) Zeznania, złożone przez sen. W oźnickiego 
w charak terze św iadka w  toku  śledztw a w 
r. 1908— 1909, streszczone w akcie o sk ar­
żenia, na podstaw ie którego odbyła się roz­
praw a przed rosyjskim Sądem  W ojennym 
w r. 1909, a k tóry  by ł' w posiadaniu Sądu 
H onorowego, nie mogły w żaden sposób 
przyczynić się do zasądzenia k tóregokol­
w iek z oskarżonych.

3) Dwaj adw okaci, pp. Czesław  Mejro i Leon 
B erenson, k tó rzy  w czasie procesu przed 
rosyjskim  Sądem  W ojennym w r. 1909 b ro ­
nili kilku oskarżonych, zeznali p rzed S ą­
dem H onorowym na podstaw ie swoich 
wspomnień, a częściowo i osobistych zap i­
sków, jakie zachow ali z lego procesu w 
swoich aktach, że rola, jaka sen. W oźnic-

. ki odegrał w tym procesie, jako świadek, 
była najzupełniej popraw na, a dla jego w y­
niku obojętna.

4) W aktach  pozostałych po zm arłym  adw o­
kacie , W ładysław ie Chrzanow skim , który  
w owym procesie 1909 r. bronił tych  w łaś­
nie ludzi, których sen. W oźnicki, według 
artykułu  „K urjera N arodow ego" m iał zgu­
bić swojemi zeznaniam i, znaleziona zosta- 
sta ła  no ta tka , w łasną ręką  C hrzanow skiego 
spisana, w k tó re j on streszczał zeznania 
świadków , do tyczące jc^o klijentów, i z te ­
go jej ustępu, k tó ry  streszcza zeznania sen. 
W oźnickiego w ynika, że m iały one charak­
te r  odciążający tych ludzi.

W arszaw a, dn. 19 listopada 1924 r.

Wolne miejsca.
Państw ow y Urząd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobrem i św iadect­
wami i referencjam i d o  obsadzenia następujących 
posad;

NA MIEJSCU:
W Oddziale Umysłowo Pracujących {Ciepła 21,

tei. 232-16). — 1 nauczycielki języka angielskiego. 
1 ebem ika-praktykanta. 1 agenta do sprzedaży 
łańcuchów  rolkowych. 1 techn ika  maszynowego. 
1 technika-konstruktora. 3 agentów  do sprzeda­
ży aparatów  radjo. 1 agenta do  sprzedaży term o­
m etrów  3 agentów  do sprzedaży książek — 20% 
prowizji. 4 agentów  do  sprzedaży artykułów  biu­
rowych 2 p rak tykan tów  w wieku 16 — 18 lat ze 
znajomością niemieckiego, i pisania na maszyme. 
1 wychowawczyni do dwojga dzieci 1 biuralisty  
ze znajomością języka niem ieckiego i piszącego na 
maszynie, w w ieku 18 —  25 lat.

W Oddziale robotników i rzemieślników (Cie­
p ła  24, tek 123-65). —  1 lakiernika do  wypalania 
na eroatji. 3 ślusarzy na  arm atu rę 1 giaera mo­
siężnego. 8 ko tlarzy  żelaznych. 5 lutow aczek
3 bednarzy. 1 szwejsera. 8 stolarzy. 1 m alarza 
szyldów

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21,
tek  153-27). — 70 służących. 7 furm anów z  pra­
wem jazdy.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4, 
t e i  123-54) —  3 gońcówi. 16 chłopców  i 16 dziew­
cząt do fabryk. 5 chłopców  na p rak tykę m etalo­
wą. 2 chłopców  na prak tykę  drzew ną. 1 chłop­
ca na  p rak tykę  pap.-druk 11 chłopców  na po­
sługi. 2 dziew cząt na p rak tykę  konfekcyjną. 3 
dziew cząt do  obsługi. 1 dziewczyny na  ekspe­
dientkę handlow ą

NA WYJAZD:
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. —

4 ‘lekarzy okręgowych. 1 lekarza a sy s ten ta  16 
tokarzy w olnopraktykujących. 1 lekarza rejono­
wego 1 nauczyciela, śpiew u i muzyki (skrzypce).
5 nauczycieli (lek) z  pełmemi kwalifikacjam i do 
szkół powszechnych. 1 nauczyciela do 2-cb ch łop­
ców, przygotow anie do  E i IM M , m uzyka i kon­
wersacja francuska. 1 nauczycielki do przygoto­
w ania dziew czynki do  I-szej klasy. 1 ko repe ty ­
tora , przygotow anie do 8-ej klasy.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników. 
1 pozłotnika saimodzieilnego. 1 m ajstra um iejącego 
w ykonywać w itraże. 1 m ajstra kopyciarskicgo.

Czasopisma nadesłane.
„Przeglądu Warszawskiego" nr. 37, miesięcz­

nika, pośw ięconego lite ra tu rze , sztuce i nauce, pod 
redakcją  M ieczysława T re te ra , zaw iera następują­
ce artykuły: Bojan Penew : „Polska i Bułgarja".— 
M arja Zabojecka: „M arcin A ndersen N ex5‘\  —
W ładysław  T atarkiew icz: „Pole M arsowe i nowy 
B elw eder" (z 2 planami). — E pikur: „Artykuły" 
(tłum. A dam  Krokiewicz). — Jan  M ieczysław ski: 
„P ortre ty  Przyjaciół". — Paul V a !ć ry  „Fragment 
z „N arcyza" (tłum. A. L. Czerny). — R ćnć Salo- 
tnć: „W inna latorośl" (tłum. A . L, Czerny). — Rinó 
M arie H erm ant: „Duma" (tłum. W itold Mogflnicki). 
' M i s c e l l a n e a :  Jan  Durr: Lata uniw ersyteckie 
W yspiańskiego (II) i bogatą, jak  zwykle, kronikę.

„Życie T ea tru ” nr. 46 zaw iera szereg in te resu ­
jących artykułów , w śród k tórych zw racają uwagę 
prace W. W andurskiego: „P raw a publiczności", 
oraz spraw ozdanie z ciekaw ej polem iki na tem at 
tradycji i stylu w tea trze , prow adzonej w pismach 
krakow skich.
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Jfotatki o książkach.
Cezary Jellenta. W ielki Zmierzch. P a­

miętnik. N akładem  Tow. „Rapsod".
A utor drukuje pod tym zagadkowym ty ­

tułem  swój pam iętnik, spisywany w  czasie 
pierwszego półrocza wojny światowej. Są tam 
uwagi osobiste, nastroje, myśli, obrazki w ar­
szawskie, no tatk i świadczące o fluktuacji u- 
sposobienia ówczesnej W arszaw y. A utor 
drukuje „według brzm ienia pierw otnego rę ­
kopisu", oraz „bez ważniejszych odnowień". 
Dyskusje prow adzone w tow arzystw ie a rty ­
stycznej inteligencji, niepewność, co myśleć 
o w ypadkach, b rak jakiejkolw iek orjentacji w 
nich będą ciekaw e dla tych, którzy będą szu­
kali przekroju psychologicznego pew nych sfer 
W arszaw y w  epoce wielkiej wojny.

Cz, Łukaszkiewicz. Księży Chleb. Po­
wieść z życia polsko - am erykańskiego. W y­
danie trzecie. Chicago, 111. N akładem  Księ­
garni Ludowej.

Trzecie wydanie tej powieści świadczy o 
jej popularności w śród Polaków  w  Ameryce. 
Je s t ona przytem  rzadkością jako utw ór ,,a- 
m erykański", napisany przez au tora  przeby­
wającego w A m eryce i znającego św ietnie 
tam tejsze stosunki. To nie literat, k tóry  do 
Amferyki wstąpił, to i owo zauważył i potem  
wypisał. Powieść Łukaszkiew icza maluje wy­
łącznie środowisko kleru  polskiego w Am e­
ryce na tle w iernych i bardzo ciemnych para- 
fjan - chłopów. Dopiero po przeczytaniu jej 
zaczynamy rozumieć, na jakiej zasadzie po­
w stała w Polsce tak  ujemna opinja o księżach 
am erykańskich. Są oni do gruntu  zdem ora­
lizowani a parafjan trak tu ją  w yłącznie jak 
owieczki, k tóre  się strzyże. Ci, co dłużej 
przebywali w A m eryce potw ierdzają rew ela­
cje Łukaszkiewicza. Powieść ta  jest też b a r­
dziej czynem, niż utw orem  artystycznym . A u­
tor w praw dzie posiada swadę i swobodę pi­
sania, doskonale w prow adza nas w duszę m ło­
dego ks. Banasika, k tó ry  co dopiero skoń­
czywszy seminarjum nie może sobie dać rady 
z ciążącem i nań zadaniami duszpasterza — ale 
w  drugiej części powieści jest już bardziej 
pow ierzchowny i pow tarza się. Szkoda, bo 
posiada ta len t, k tóry  mógłby zużyć w  arty- 
stycznem opracow aniu tem atów , dla autorów  
krajow ych praw ie niedostępnych. Kilka po­
staci, jak ojca ks. Banasika, ks. Świeczki, o- 
raz w niknięcia w duchową rozterkę bohatera 
w pierwszej części świadczą o niew ątpliw ym  
talencie obserw atorskim . Anegdotki zaś w 
drugiej — o gawędziarskiej swadzie autora.

Stanisław Wyspiański. Dzieła. Tom pierw ­
szy. W arszaw a 1924. Inst. wyd. „Bibljoteka 
Polska".

Insty tu t Wyd- „Bibl. Pol." przystąp ił do 
bardzo ważnego w ydaw nictw a w szystkich 
dzieł W yspiańskiego. Pomysł szczęśliwy i 
ważny. D otąd zazwyczaj drukow ało się zbio­
row e wydania w ielkich tw órców  polskich w 
długie lata po ich śmierci czego skutki takie, 
jak ze spuścizną po Słowackim  i Norwidzie. 
Teraz ty ją  jeszcze przyjaciele poety, którzy 
znają jego życie i posiadają dokładne w iado­
mości o jego twórczości. W ydaw nictw o po­
wierzono dr. Adamowi Chmielowi, najbliż­
szemu przyjacielowi poety i Tadeuszowi Sin­
ce głębokiemu kom entatorow i jego dzieł. Tom 
I, jaki mamy pod ręką, p rzedstaw ia się oka­
zale zarówno pod względem graficznym, jak 
zawartości. Nie pstrząc dzieła żadnemi zbęd- 
nemi ozdobami, zaopatrzono je tylko barw ną 
reprodukcją au toportre tu  {z r. 1902). Dosko­
nały papier, ładny, czysty druk czynią z tej 
książki cacko pieczołowitości wydawniczej.

W stęp biograficzno - krytyczny, rozpa­
truje jednak tyc ie  i twórczość poety tylko do 
„Legendy" włącznie, w platając w ocenę w ar­
tości utw orów  pomieszczonych w  tomie p ier­
wszym („Batory pod Pskowem ", „D aniel”, 
„Królowa Korony Polskiej", „Legenda I" 
(1892 — 1897 r.), „Legenda II" (1904 r.), dzie­
je tycia. „Przypisy krytyczne" zaw ierają w a­
rranty, notaty poety w związku z wymienio- 
nemi utworam i, a naw et listy, rzucające na 
nie światło. W yspiański będzie w Polsce 
bodaj pierwszym poetą, którego „disiecta 
m em bra" (rozsypane członki) z takim pietyz­
mem pośpieszono się zebrać.

11
W Paryżu odbył się w końcu październ ika 

k o n g rf ' przedstaw icieli kapitalistycznego „ładu
i porządku" z 20 krajów. Z Polski byli p rzedstaw i­
ciele Lew iatana, obszarników  i kam ieniczników. 
Założono tam  „M iędljraarodów kę" o niew iadom ej
nazw ie, ale o kapitalistyczno - reakcyjnej treści:
w obronie ^własności pryw atnej. U chwalono sze­
reg m ętnych rezolucji, robiących w rażenie, jakoby
uczestnicy kongresu conajm nicj 100 la t spali snem
kamiennym. Z akłopotanie tych mamutów musiało 
snać być w ielkie, jeżeli np. w jednej z rezolucji 
pow iadają, ... „pow inno się dążyć nie do zniw e­
czenia w łasności pryw atnej, lecz w ręcz p rzeciw ­
nie, ć(o rozpowszechniania jej i udostępnienia dla 
wszystkich".

Jeżeli uczestnicy kongresu b iorą serjo swe 
własne uchw ały, to powinni rozpow szechnić i ud o ­
stępnić dla w szystkich swą w łasność pryw atną, 
której posiadają tak i nadm iar w posiadłościach 
ziemskich, kopalniach .fabrykach, zwłaszcza, że 
sami w tejże rezolucji ośw iadczają, że w łasność 
p ryw atna jest tylko „formą szacunku" dla pracy.

Ale nie bierzmy tych ludzi pow ażniej, niż oni 
sami siebie biorą Nas interesuje tu tylko to, że 
e> sami ludzie, którzy  piorunują na socjalizm mię-

dzynarodow y, sami tw orzą m iędzynarodów ki re a k ­
cyjne, ale w obec robotników  nie przestają  szer­
mować frazesem  narodow ym .

„Prosowsno speiliiis“ p. Stanisława
P. Stanisław  G rabski, w racając „od pro­

gów apostolskich" do W arszawy, zw ierzył się 
współpracow nikow i „K urjera Polskiego" z 
tego, że konkordat chce zaw rzeć pod hasłem: 
„Oddajcie Bogu, co Boskie, a Cezarowi, co 
Cezarowi należy". Przyczem  oświadczył, że 
nietylko on, ale i Stolica apostolska ma p e ­
wne zrozumienie dla tej nauki Chrystusa. 
„To wszystko, co może odpowiedzieć" w 
spraw ie konkordatu. W idocznie jednak owo 
hasło nie w ystarcza, skoro p. St. Grabski 
przyjechał po nowe instrukcje i pełnom ocnic­
twa, a do Rzymu w raca około 10-go grudnia.

Poczem rozm owa zeszła na inne tory. 
W spółpracow nik „K urjera" ciekaw  był, co p. 
St. G rabski sądzi o ew entualnem  objęciu przez 
p. St. Grabskiego tek i ośw iaty i wyznań reli­
gijnych.

Na to p. St. G rabski:
— Dla mnie kwestja, czy być ministrem, 

jest równie ważna,, jak kw estja dobrze od­
prasow anych spodni...

W iadomo, że prof. G rabski nigdy nie 
troszczył się o dobrze odprasow ane spodnie. 
Ale, mimo to ryzykow ne porów nanie niezu­
pełnie w yrzeka się —  spodni i udziału w 
Rządzie... „Po zaw arciu konkordatu, w któ­
rym  widzę przyszłość Polski (!!), będę mógł 
mówić o pracy w Rządzie. A le o tem jeszcze 
nikt ze mną nie rozm aw iał".

No, tak... O dobrem odprasow aniu spo­
dni p. St. G rabski m usiałby pomówić z żo­
ną, o wejściu do Rządu — z b ratem  — pre- 
mjerem. Ale... o spodniach tego gatunku in­
ni też mają coś do powiedzenia. To nie jest 
spraw a familijna, ani też kw estja, jak z tem 
p. St. G rabskiem u będzie do twarzy. Sądzi­
my też, że o tych... spodniach nikt z p. St. 
Grabskim  nie będzie 'rozm aw iał, chyba gdy 
będzie chodziło o Rząd — endecki.

Kronika 
parlamentarna.
Z KLUBU „WYZWOLENIA".

W  związku z rekonstrukcją  gabinetu o- 
trzym ujem y z klubu „W yzwolenia" w yjaś­
nienie, że p. St. Thugutt w szedł do Rządu ja­
ko bezpartyjny, gdyż od lipca b. r. nie jest 
członkiem  klubu. Następnie klub „W yzw o­
lenia" stw ierdza, że będzie się domagał u- 
stąpienia min. ośw iaty p. M iklaszewskiego.

POSEŁ SOW IECKI U M ARSZAŁKA SE­
NATU.

Pan m arszałek senatu .przyjął wczoraj w 
godzinach przedpołudniow ych posła sowiec­
kiego w W arszawie p. W ojkowa.

SEJM O W A  PODKOM ISJA PRAW NICZA.
Pod przew odnictw em  pos. tow. M arka o- 

m awiała wczoraj komisja p ro jek t ustaw y 
dziennikarskiej w edług refera tu  pos. Kierni- 
ka. W  rozpraw ie zasadniczej ustalono posta­
nowienia artykułów , dotyczących w ynagro­
dzeń, czasu pracy, urlopów, oraz rozw iązania 
umowy w spółpracow ników  redakcyjnych.

W  toku rozpraw y nad tym ostatnim  a rty ­
kułem  wzięto również pod uwagę rozw iąza­
nie umowy w  razie zmiany k ierunku lub sprze­
daży pisma.

W szyscy członkowie podkomisji w yrazi­
li jednomyślne przekoneniie, że zmiana k ie ­
runku  lub sprzedaż pisma uzasadnia praw o 
żądania odszkodowania przez w spółpracow ­
ników  i obowiązek w ypłacenia go przez w y­
dawnictwo. Jedynie określenie wysok iści 
odszkodowania pozostawiono późniejszej de­
cyzji, ponieważ n iektórzy  członkowie podko­
misji stanęli na stanowisku, że odszkodow a­
nie w  tym w ypadku powinno być wyższe od 
normalnego.

K O M ISJA  ROLNA.
Dnia 20 b  m. na komisji ro lnej b y ła  rozw aża­

na ustaw a o rozpłodnikach zw ierząt gospodarskich 
z wyiątkiem koni.

O bszerniejsza dyskusja wywiązała eię przy 
art, 7 tej ustaw y, przew idującym  obowiązek gmin 
dostarczania potrzebnych ilości buhajów  rolnikom 
W obec przyjęcia zasady przym usu została pow o­
łana podkomisja z  pięciu członków  dla uzgodnie­
nia tego stanowiska z innymi artykułam i tej u s ta ­
wy. Poczem  dalsza dyskusja została odroczona 
do następnego posiedzenia.

21 b m. komisja rolna udaje się na zwiedze­
nie Insty tu tu  rolniczego w (Puławach, a 23 b. m, 
wyjeżdża podkomisja do spraw  serw itutów  do or­
dynacji Zamojskiej. Z ram ienia Z. P  P,. |S , bierze 
w niej udział tow, poseł J . Niski.

Z K O M ISJI BUDŻETOW EJ.
Sejm owa komisja budżetow a pod przew odnict­

wem p G ruszki przyjęła w drugiem czytaniu do­
datkow y budżet Min. Przem. i Handlu bez żad­
nych zmian. (Również przyjęto dodatkow y budżet 
Min. Rolnictwa i Dóbr Państw ., z tem , te  w sta­
wiono dodatkow ą sumę 450.000 złotych na pomoc 
dla organizacji rolniczych oraz sumę 25,000 zł,, ja­
ko zwrot kosztów  podróży dla komisji-, k tó re  mają 
zająć się rejestracją i oszacowaniem dóbr państw o­
wych, przeznaczonych na sprzedaż. Ponadto p rzy ­
jęto w d-rugiem czytaniu dodatkow y budżet Min 
P racy  i Op. Społ. z tem. że zwiększono kwoty, 
proponow ane przez Rząd na urządzenie schronisk 
i przytułków  o 20X)00 zł.; odmówiono k redy tu  w 
kw ocie 100.000 zł na koszta rejestrach poszkodo­

wanych przez okupantów , wstawiono zaś kw otę 
2,000 zł., jako subsydium dla Polskiego Biu-ra Emi­
gracyjnego.

(Wniosek pos. Chądzyńskiego (N P R ) o pod­
wyższenie sum y na zasiłki dla bezrobotnych z 
6 tnilijn. zł. na 7 uwij. zł. i w stawienie dodatkow e­
go kredy tu  w kwocie 1 m iljn zł. na zasiłki dla 
bezrobotnych pracow ników  umysłowych — w gło­
sowaniu upadł. Za wnioskiem tym oświadczył się 
rdferent, poseł Bitn-er, zgodę -swą jednakże uza­
leżnił od zgody Min Skarbu.

N astępne posiedzenie odbędzie się dziś. Na 
porządku- dziennym: trzecie czytanie dodatkow e­
go prelim inarza budżetow ego na rok  1924 Roz­
dział referatów  złożonych, względnie nie objętych 
odbędzie się we witorek przyszłego tygodnia.

ftroniks pofBjczna*
SPRAW A POR. LIS-BŁOŃSKIEGO ZOSTA­

ŁA UMORZONA.
Major Picczcnka oddany pod sąd honorowy.

(PAT). G abinet m inistra spraw  wojsko­
wych kom unikuje: W obec cofnięcia przez
p rokuraturę  wojskową za zgodą właściwego 
dowódcy oskarżenia, wniesionego przeciw 
porucznikowi Lis - Błońskiemu w kierunku 
w ystępku z art. 139 K. K. W. umorzył woj­
skowy sąd okręgow y w W arszaw ie na posie­
dzeniu dyspozycyjnem, odbytem  dnia 19 lu te ­
go 1924 r. dalsze postępow anie karne prze­
ciwko porucznikowi Lis - Błońskiemu na za­
sadzie paragrafu 254 p. k. w. Cofnięcie w nie­
sionego oskarżenia przez p rokura tu rę  nastąp i­
ło óa  zasadzie prg. 254 i 255 p. k. w. wobec 
w yniku dodatkow o przeprow adzonego śledz­
twa. W obec .przeniesienia majora Pieczonki 
do D. O. K. 8, skierow ano w myśl odnośnych 
przepisów  sta tu tu  honorowego o sądach ofi­
cerskich, dotyczące ak ta  do sądu honorow e­
go dla oficerów sztabowych przy tymże D. 0 . 
K. celem rozpatrzenia podniesionych w  tej 
spraw ie zarzutów  z punktu  widzenia honoro­
wego.
ZA NADUŻYCIA W  D. O. K. PRZEMYŚL.

Kogo protegował gen. Latinik?
„Kurjer Poranny" w  artykule p. t. „Li­

kw idacja gospodarki gen. Latinika w  Przem y­
ślu" donosi, że szef in tendentury  D. O. K. 
Przem yśl pułk. Czesław  Huczyński, k tóry  był 
p raw ą ręką gen. Latinika został za różne na­
dużycia zawieszony.

Pułk. Huczyński był już kiedyś zaw ie­
szony w  czynnościach w  czasie urzędow ania 
w Krakow ie, jako silnie podejrzany o naduży­
cia Chronił go jednak i popierał gen. Lati- 
nik. W  korpusie oficerskim  Przem yśla ży­
we oburzenie w yw ołała spraw a rem ontu i u- 
rządzenia 7 pokojowego m ieszkania dla pułk. 
Huczyńskiego, kosztem  skarbu Państw a, a za 
zezwoleniem gen. Latinika .

W  związku z powyższą no ta tką  gabii® 
m inistra spraw  wojskowych za pośrednictwem 
PA T-a komunikuje, że zawieszenie w czy®' 
nościach pułkow nika Czesław a H u c z y ń s k ie g 0 
nastąpiło nie na skutek  interw encji P05*3 
Gruszki na posiedzeniu sejmowej komisji bud' 
żetowej w' dniu 18 b. m„ lecz w wyniku PrzC" 
prowadzonych dochodzeń i wniosku z dnia 
listopada b. r„ zatw ierdzonego przez minist1'® 
spraw wojskowych.

ROZPOCZĘCIE NARAD O ZBIOROWA 
UMOWĘ W ROLNICTWIE.

W czoraj przystąpiono do p rzedw stępny^ 
obrad w sprawie zaw arcia umowy zbioroW*! 
dla robotników  rolnych na terenie 5-ciu v/o \e ' 
wództw  b. Kongresówki na rok 1925-26. ®
posiedzeniu głównej komisji polubownej, jak® 
odbyła się w gmachu min. pracy i op. sp°1- 
na powyższy tem at, brali udział przedsta® 1' 
ciele min. pracy, rolnictw a, zw iązku ziemia® 
zw iązku zawodowego rolnego (klasowy'* 
chrześcijańskiego zw. zaw. robotników  t ° '  
nych i związku robotników  rolnych i leśnych 
Zjedli, zaw. polskiego. Term in ukończę111'1 
pertrak tacji przew idzieć nie można. (Vaf* 
sovia). •

POŻEGNANIE MTN. IIUEBNERA.
('PAT) W  dniu 20 b. m. w gmachu min. -spr**' 

■wiewa. odbyło się pożegnanie ustępującego mini*tr3‘ 
p. Z. H ubnera. W  im ieniu urzędników  prze®*' 
■wiał podsekretarz  stanu, p  Olpió-ski. Na prze®^' 
w ienie to  odpow iadał .p. m inister Hubner.

DAR M ARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
Całkow ity dochód z odczytów  k rak o w sk i^  

w ynoszący k ilka tysięcy złotych, M arszałek 
sudski p rzeznaczył na schronisko dla siero t po le'  
gjonistach w R abce.

NIE „KRESY W SCHODNIE", LECZ 
„W O JEW Ó D ZTW A  W SCHODNIE".

Prezes R ady M inistrów  rozesła ł do w s z y s t k i d *  

m inistrów  przypom nienie o stosow aniu n o m e n k l *  

tu ry  „w ojew ództw a w schodnie", zam iast nazW? 
„K resy w schodnie". W  zw iązku z tem  mają byc 
w ydane zarządzenia do w szystkich urzędów , aht 
na oznaczenie tych ziem stosow ano zgodne z je 
nolitym  podziałem  adm inistracyjnym  państw a 
kreślen ie  „W ojew ództw a W schodnie". (v.)

BOLĄCZKI KRESOW E.
D elegacja z W ołynia z sen. Sicińskim (Zw.

N.) na czele przy jęta  by ła  w dniu wczorajszy1® 
przez P rem ejra  G rabskiego. D elegacja p r z e d s t ®  

w iła Prem ierow i postu laty  ludności kresowej.

NARADY MINISTRÓW .
Prem ier G rabski przy jął wczoraj min. Spr®tf 

W ojsk. gen. S ikorskiego i odbył z nim dłuższą ko®' 
ferencję. N astępnie gen. Sikorski konferow ał Z ® 1'  

nistrem  Thuguttem .

T E L E G R A M Y .
S p ra w a  o d r o c z e n ia  d ysk u sji nad  

profokułetn genewskim.
RZĄD FRANCUSKI GODZI SIĘ NA ODRO­

CZENIE DYSKUSJI NAD PROTOKOŁEM 
GENEWSKIM.

Paryż, 20 listopada (PAT). „Matin" do­
wiaduje się, że rząd francuski, już uprzedzo­
ny w przyjazny sposób przez rząd angielski, 
przychylił się do żądania rządu angielskiego 
co do odroczenia dyskusji nad protokułem ge­
newskim.

„Excelsior" w  sprawie tej pisze: Pacy­
fistyczna Francja nie dąży do niczego innego 
jak tylko do zapewnienia bezpieczeństwa so­
bie oraz tym mniejszym państwom, których 
niepodległość zagwarantowała. Wybór środ­
ków dla osiągnięcia tego celu mało ją obcho­
dzi, pod warunkiem, aby tylko środki te były 
istotnie skuteczne. W oczekiwaniu później­

szych decyzji, Francja zachować musi tymc**' 
sem swe siły zbrojne w  stanic nie naruszony*®1 
gotowa na wszystkie ewentualności.

„Hemme Librę" uważa, że odrocz*®* 
dyskusji nad protokułem genewskim umożu 
staranniejsze przygotowanie konferencji r°z 
brojeniowej oraz ewentualny bardziej czy®®* 
udział Stanów Zjednoczonych w  rozwiąza® 
tej sprawy.

W RAŻENIA W  AMERYCE.
Londyn, 20 listopada. (PAT.) 

Telegraph" donosi, że decyzja gabinetu 
gielskiego w kwestji protokulu g en ew sk i® ' 
go wywołała w Ameryce dodatnie wrajt^ 
nie. Obecnie otw arta jest droga do p o d j®! 
cia rokowań, celem rozszerzenia uch®'4 
konferencji waszyngtońskiej,

Nowy gabinet w Austrji
Wiedeń, 20 listopada (PAT). Na dzisisj- 

szem posiedzeniu rady narodowej wybrany 
został nowy rząd dr. Ramcka, zaproponowa­
ny przez komisję główną. Wybór nastąpił 91 
głosami przeciwko 60. Po wyborze ministro­
wie udali się do prezydenta republiki ceUia 
złożenia przysięgi.

Wiedeń, 20 listopada (PAT). „Neue Freie 
Presse" donosi, że dotychczasowy minister 
spraw zagranicznych Grunberger pozostanie 
w urzędzie jako zastępca nowego ministra dr. 
Matayi.

SKŁAD NOWEGO GABINETU.
Wiedeń, 20 listopada (PAT). Lista 

wego gabinetu austrjackiego została ustal0®., 
w sposób następujący: kanclerz dr. Rod® 
Ramek, wicekanclerz — dr. Waber, spra®j 
zagraniczne — dr. Mataya; skarb — jj ’ 
Ahrer; oświata — dr. Schneider; handel ®' 
Schiirff; opieka społeczna — dr. Resch; 
uictwo — Buchinger; wojsko — Baugoin. 
bór tego nowego gabinetu nastąpi na “ 
siejszera posiedzeniu Zgromadzenia Nar00 
wego. Po dokonaniu wyboru nowy kand6 
wygłosi mowę programową.

Sprawa listu Zinowjewa.
NOTA RZĄDU ANGIELSKIEGO.
Londyn, 20 listopada. (PAT.) „Neue 

Freie Presse" donosi, że gabinet angielski 
uchwalił dzisiaj wysłać do R o sji notę, u- 
trzymaną w tonie spokojnym, k tóra wska­
że na to, te  rząd angielski jest przeświad­
czony o autentyczności listu Zinowjewa. 
Nota1 raa wezwać Rosję, aby zaniechała pro­
pagandy komunistycznej, przedewszystkiem 
w A zji, ponieważ p rzy jazn e  stosunki nie 
będą mogły być utrzymane w razie dalsze­
go trw ania tej propagandy.

„BIAŁA KSIĘGA".
Londyn, 20 listopada. (PAT.). Dzien­

niki utrzymują, że sprawa propagandy bol­

szewickiej w Anglji była rozpatry®4 , 
zczegółowo na ostatniem posiedzeniu * 
linetu ministrów. „Times’ wyraża pf*?

puszczenie, że Foreign Office ogłosi ®k® 
cc t. zw. „Białą Księgę", która będzie 
wierała szczegóły, dotyczące listu Zino®) 
wa i propagandy bolszewickiej,

M i i e  rządowe w Finlandii
Helsingfors, 20 listopada. (PAT)- 

statni gabinet, który podał się do dyń11 
objął rządy w dniu 31 maja i opierał «t<L j. 
partjach burżuazyjnych. Chwilowo 
net ten pozostaje u władzy do czasu n* 
dacji kryzysu.
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Kl ę s k a  w o j s k  h i s z p a ń s k i c h .
Madryt, 20 listopada. (PAT.) Donoszą 

^^Taiinit o cofaniu się wojsk hiszpańskich 
®® Sauk - El - Arha. W edług tychże wia- 
^Orno&ci, prócz generała Berenguera, zo- 
» ranieni również trzej podpułkownicy i 

oficerów. Ponadto został zabity jeden 
Podpułkownik.

Madryt,  20 listopada. (PAT.) W cza-

I M  S li'IS  M K lflH P P l
Londyn, 20 listopada. (PA T.). W edług 

".Westminster Gazette" rząd angielski 
płonny jest w zasadzie do zawarcia uk‘a- 

u handlowego z Rosją, stawia jednakże 
tr u n e k , 'by delegacja sowiecka w czasie 
jńkowań nad układem nie poruszała kwes­
ty pożyczki. W edług tegoż doniesienia, 
delegacja sowiecka miała oświadczyć, że 
^ojekt ten rozważy.

lolosiia Ira iislo-roijfiiS's
Paryż, 20 'listopada. (PAT.) Heiriot 

św iad czy ł wczoraj w komisji dla spraw  
g ra n iczn y ch , że rokowania franorsko-ro- 
®Vjskie rozpoczną się 10 stycznia w Paryżu.

fiBstia w? Ffaiji
Paryż,  20 listopada. (PAT.) Senat 

^"ryjął 199 głosami przeciwko 64 całość 
I*roicktu ustawy, dotyczącego amnestji.

Po zaitóiina dowóire wojsk sóffili
Kair, 20 listopada. (PAT.) W  stanie 

Zdrowia ranionego naczelnego wodza armji 
f&Pskioj nastąpiło lekkie polepszenie. Nie- 

^pisczeństw o jednak nie minęło.
Kair, 20 listopada. (PAT.). O zamachu 

ń® Sir Leo Stacka donoszą jeszcze, że po- 
Iciant, który ścigał sprawców zamachu, zo­

stał ciężko ranny. Prezydent ministrów, 
ć-aglul Pasza, prezyd'jum izby oraz przed- 
stawiciel króla Egiptu ’wyrazili angielskie­
mu wysokiemu komisarzowi swoje ubole­
wanie z powodu zamachu.

S ili na i o W  eadzigmuych w l i i r s
Berlin, 20 listopada. (PAT.) Jak do-

mjstzi ‘ ‘
mfei

______________    ,  x-— —  -

&°ści wyniki konferencji, przeprowadzonej 
^ obecności ministra pracy. Dyrekcja kolei 
[^Wiadczyła, że zariocha wszelkich represji 
.Przyjmie cały personel. Zarządzono tajne 

i ło w a n ie ,  które, jak donosi „Vcrwaerts", 
j^ a za ło , że 700 strajkujących robotników 
optuje na zgromadzeniu. W głosowaniu 
. ,1  robotników oświadczyło się za dalszym  
u likiem, a 405 zaś za podjęciem pracy, 
■jimiitet strajkowy, zalliczając powyższych

brakujących głosów do zwolenników 
t^Wratu do pracy, oświadczył, że ra  tej 
Podstawie nie znilooa dalszego prowadzenia 
l^Fki. Dzienniki przypuszczają, że praca 
^ z i e  podjęta dzisiaj.

Dym ija sfrtiii R o i  Pary
n Angora, 20 listopada. (PAT.) Gabinet 
. etnala Paszy, który w czasie głosowania 

^gromadzeniu narodowem znalazł się w 
mejizości, podał się do dymisji.

Biiiil w Taurer7g
Tanger, 20 listopada. (PAT.) W edle 

.b'egaijących pogłosek, wśród otoczenia 
t>d'eil Kerkna powstał bunt. Podobno mi- 
strowie spraw zagranicznych i finansów 
s fald zamordowani.

P ili l i  e ia im  ii P o iiif

sie operacji wojennych w Marokku generał 
bryg. Berenguer, zastępujący zabitego o- 
statnio generała Serrano, został raniony w 
nogę.

Madryt.  20 listopada. (PAT.) W alki 
w Marokku odbywają się przy nieustają- 

i cych ulewnych deszczach. Ostatnio wojska 
hiszpańskie wycofały się z Xeruta do Su- 

| kelarba.

I Paderewskiego zasiadł prezydent miasta 
Górnik, po lewej ręce poseł Korfanty, obek 
zaś nani Paderewskiei no prawej stronic

P°stzą dzierniki, strajkujący pracownicy 
. °łei podziemnej odbyli zgromad żerne, na 

łórem komitet strajkowy podał do wiado-

Lizbona, 20 listopada; (PAT.) Wrę- 
a w dniu wczorajszym dymisja gabine- 

2°®tała przez Prezydenta republiki przy-
2on

rta.

l a l  w Faiża
ty Poryż. 20 listopada. (PAT.) Przybył 
i 2 W arszawy minister pracy i opieki spo­
r e j  Sokal.

Pcżir doków i n  e ia
^ R zym ,  20 listopada. (PAT.) „Tribuna" 

iż w jednym i tym samym czasie 
p u c h ły  pożary w dokach i na pokładzie 
hiaf°Wca jugosłowiańskiego „Duna". Straty 
r ^ j a l n e  obliczają na miljony. Policja a- 
0 ?’t°'wała kilku osobników, podejrzanych 

O p a le n ie .

I'o e Katowice, 20 listopada. (PA T.). Dziś
2‘ przybyli tu z Wiednia państwo 

^r\»erewscy- P-P- Paderewscy zabawią w 
b^Wicach do wieczora, 

j^ j a^w ice ,  20 listopada. (PAT.) W przy-
s]tj V' ^ydanem na cześć państwa Paderew- 
Vjc w salach 'hotelu ,,Monopol" w Kato- 
tyj. .l=n uczest iczyli przedstawiciele świata 
ie j j Zcg °  z p. wojewodą Bilskim na cze- 

stołu biesiadnego po prawej ręce P*

vjomiK, po lewej ręce posei o.w wu. 
zaś pani P aider ewskiej po prawej 
wojewoda śląslri, po lewej — prezes rady 
miejskiej Wielkich Katowic p. Piechulek.

— Gabinet łotewski postanowił przedłożyć 
sejmowi łotewskiemu konwencję konsularną ło­
tewsko - polską do ratyfikacji.

— „Rigascbe Nachrichtcn" donoszą, ie  rząd 
(finlandzki i estoński postanowiły udzielić bezpłat­
nych wiz dziennikarzom.

—*Z okazji rocznicy niepodległości Łotwy, 
prezydent republiki podpisał szereg dekretów am­
nestyjnych.

— W Berlinie wczoraj odbył się pierwszy 
koncert Józefa Śliwińskiego Artysta polski był 
przyjęty entuzjastycznie

— W związku z zamachem na Leo Stacka, 
gubernatora Sudanu, zostało zwołane wczoraj po­
siedzenie gabinetu angielskiego,

 Austen Chamberlain reprezentować będzie
Anglię na sesji Rady Ligi, która rozpoczyna się 
w Rzymie dn. 8 grudnia.

•m.

Ruch robotniczy
Z ż y d a  parfji
ZEBRANIE W YKŁADOW CÓW . 

W  piątek dn. 21 b. m. o godz. 5 pp. w  lo ­
kalu C. K. W . (W arecka 7), odbędzie się ze­
branie zaproszonych w ykładow ców  w  sprawie 
Centralnej Szkoły Partyjnej.

Sekrctarjat generalny.

5 2  ODCZYTY 
wygłoszą najwybitniejsi uczeni, literaci, ar­
tyści, politycy polscy.

Odczyty odbywać się będą co czwar­
tek o godz. 7 wiecz. cały zysk przeznaczo­
ny na W arszawski Dom Ludowy. Bilety 
na poszczególne odczyty nabywać można, 
Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10— 1 i od 
5— 7 wiecz.

W piątek, dn. 21 b. Jtt.
Dzielnica Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie 

się posiedzenie komitetu dzielnicowego (Al. Je ro ­
zolimskie 6, tn. 4).

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 ,w lokalu dziel­
nicy, Solec 63, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon, 
ków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30 m. 16, odbęozae się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz 7 w .okals 
dzielnicy, Chłodna 41. odbędzie się ogólne zebra- 
nie członków dzielnicy . ,

Dzielnica Praaka. O godz 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Kolo Gazowników PPS. o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy „Wola - Czyste*'. Wolska 44, odbędzie się
zebrani" k°1a. . , . , ,

D zielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzieln icow ego

W sobotę, dn. 22 b. m.
E gzekutyw a OKR. O godz. 4 w lokalu O K R , 

A l. Jerozolim skie 6, odbędzie s ię  posiedzenie Eg­
zekutyw y WOKR. PPS.

KONFERENCJA PARTYJNA OKRF.GU 
OSTROWIECKIEGO.

Dn. 16 b. m. odbyła się Konferencja PFS. 
Okręgu Ostrowieckiego. W Konferencji wzięli 
udział przedstawiciele organizacji partyjnej w O- 
strowcu, Częstocicach, Opatowie, Bodzechowie, 
Wierzbniku, Kozienicach i Ćmielowie, oraz tow. 
Karpiński, jako delegat GKW, Obecnych było 
22 delegatów z głosem decydującym.

K onferencję zagaił tow . K arpiński, poczcm  do­
konano wyboru do prezydjum Konferencji, w o so ­
bach tow . tow.: Mrowińskiego, Laskowskiego
i Sienka.

Wyczerpano porządek dzienny, który obejmo­
wał: sprawozdania z działalności poszczególnych 
komitetów partyjnych okręgu ostrowieckiego, 
sprawy zawodowe i oświatowe. Po wyczerpującej 
dyskusji, przyjęto kilka wniosków organizacyj­
nych, poczem przystąpiono do wyboru OKR-u, Eg­
zekutywy i Sądu Partyjnego.

Do Komitetu Okręgowego zostali wybrani tow. 
tow : Józef Płatek i Józef Misiura (Ostrowiec), 
Karol Pająk (Częstocice), Adam Mrowiński i Mie­
czysław Ciołek (Opatów). Józef Kaziroierczak 
(Wierzbnik), Wincenty Klimtcki (Kozienice), Mi­
kołaj Schmidt (Ćmielów).

Do Egzekutywy zostali wybrani tow. tow.: 
Mrowiński, Płatek i Misiura Do Sądu Pattyjnego 
tow. tow.: Laskowski, Góralczyk, Gąsior i, jako 
zastępca, tow Michalski.

Konferencję zakończono odśpiewaniem „Czer. 
wonego Sztandaru".

Ruch zawodowy
Zebranie zredukowanych liczniczck z  Państw. 

Zakładów Graficznych. Dn 21 b. m., w lokalu 
OKR PPS., Al. Jerozolimskie 6, o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie liczniczek zredukowanych z 
Państw. Zakładów Graficznych, o czem zawiadamia 
delegacja. .

Ruch kuSŁ-eiwlatowy.
ZW IĄ ZEK  N IEZA LEŻN EJ M ŁODZIEŻY 

S O C JA LIS TY C ZN E J.
D oroczne zeb ran ie  w alne Z. N. M. S. od­

będzie się w n iedzielę 23 b. m. o godz. 11 r a ­
no  (punktualnie). N a po rząd k u  dziennym : 
S praw ozdan ie  i w ybór now ego zarządu . O- 
becność konieczna.

Kurs samorządowy T. U. R. w  Pruszkowie. W
niedzielę, 23 b. m.r wykładu nie będzie. We wto­
rek, 25 b m„ o godz 7 wiecz. odbędzie się pierw­
szy wykład tow posła Pragiera z cyklu „Skarbo- 
wość komunalna" (lokal szkoły Stowi. Mechaników).

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7.

Wycieczka na Górny Śląsk. W dni/ch 7 i 8 
grudnia (niedziela i święto) odbędzie się wyciecz­
ka na Górny Śląsk. Wycieczka wyruszy z War­
szawy 6 grudnia wieczorem. Powrót 9 grudnia ra­
no. Zwiedzane będą miasta: Katowice, Huta Kró­
lewska, Mysłowice, Wielkie Hajduki i in , oraz sze­
reg zakładów przemysłowych.

Zapisy na wycieczkę przyjmuie Sekretariat 
Oddziału Warsz. TUR. Opłata za udział w wy­
cieczce wynosi 25 zł., dla członków TUR 23 zł. 
(koszta kolei, tramwajów i nodegów). Przy zapi­
sie należy wpłacić 10 zł. Zgłoszenia będą przyj­
mowane do 24 b. m

Górny Śląsk, jego przemysł ł ludność. W związ­
ku z  wycieczką robotników warszawskich na Gór­
ny Śląsk, odbędzie się dn. 25 ib. m. o godiz 7 m. 30 
w łokaiu T. U R. odczyt tow. Michała Kaczorow­
skiego p. L ..Górny Śląsk, jogo przemysł i ludność" 
Odczyt ilustrowany będzie przezroczami. Wstęp 
■wolny

Kurs buchalteryjny. HI wykład odbędzie się
dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu TUR

Wycieczka do budowy tunelu. W niedzielę, 
dn. 23 b. m., odbędzie się wycieczka do robót przy 
budowie tunelu w AL 3 Maja. Zwiedzany też bę­
dzie nowy wiadukt kolejowy. Bilety w cenie 50 gr. 
(dla członków TUR. 40 g r ) nabywać można w Se­
kretariacie TUR. Liczba uczestników ograniczo­
na do 25 Zbiórka o godz. 10 punktualnie w bra­
mie QKiR„ AL Jerozolimskie 6

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
poćaijc do wiadomości, iż w dnia kwesty Ji: 8-go 
b m. zebrano w lokalach zamkniętych zŁ 1610,65.

Hajttz? I83tr w t a n i !
Tsatr im. Woici&sln BoGusłamnia.

D z iś  i c o d z ie n n ie
W. SHflKESPEftRfl

O p ow ieść  Zimowa*<«
n

„ D Z I E C K O “
W  sa li Tow. H ig ien iczn ego  (Karowa 31) 
dnia 23 listopada p u n k tu a ln ie  o godz. 1-ej po

południu
Janusz Korczak

w y g ło s i  3»ci z  k o le i  o d c z y t  z  c y k lu
„ B z ie c k o 1*

p. .. J p l i t i e  hm t a i l i ”
P ozosta łe  bilety przy w ejściu.

Ii®. n i  lo iilB ia ii
„ K RO PLA M I E K A "  Gran iczna 17.

W sobotę dnia 22 b. m. o godz. 7 ej wlecz, 
odbędzie się w lokalu Tow. (Graniczna 17) ze­
branie rodziców niemowląt, znajdujących się pod 
Opieką „Kropli Mleka".

Temat obrad na-tępujący:
Żąda- ie poradni dla niemowląt 
Sprawozdanie z dotychczasowej działalności 

poradni.

Prowincja,
T C Z E W .

(Kor własna)
Dnia 16 b. m. zo-stał zwołany wiec robotniczy 

w Tczewie Wiecownicy wypełnili salę po brzę- 
gt, Na wiecu referował tow, .poseł Dobrowolski, 
oświetlając gospodarkę rządu Chjeno - Witosa. 
Chjeniści próbowali krzykiem przeszkodzić refe­
rentowi, ale. tow. Dobrowolski dał >m należytą od­
prawę w swem rzeczowem przemówieniu Byli to 
znani zawadjacy tczewscy, prowodyrzy Ch. D i 
N P. R. którzy na wiecach sociahstycznych zaj­
mują jednolity front Podnieśli oni specjalny krzyk 
wówczas, kiedy tow Dobrowolski omawiał wy­
padki krakowskie 6 listopada, lecz, widząc obu­
rzenie wszystkich wiecowników', opuścili salę, re­
zygnując z zapowiedzianej dyskusji

Tow. Dobrowolski omówił następnie obecną 
sytuację w kraju, oraz zreferował działalność klu- 

| bu 'PPS w Sejmie i poza Sejmem Zamteresowa- 
! nie byio ogóine i co chwila wiecownicy darzyli 
* mówcę grzmotem oklasków,

W dyskusji zabierali głos różni mówcy, z któ­
rych dwaj byli zdecydowanymi przeciwnikami 
PPS., lecz niewiadomo o co im właściwie chodziło 
w przemówieniach.

Imponujący wiec zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztanadru"* i okrzykami na cześć
P. 'P. S

Na naszym terenie szeręgi socjalistyczne .po­
większają się z dnia na dzień.

Listy do Redakcji.
Szanowny panie Redaktorze!

Już od kwietnia 1923 r., t. j. od momentu me­
go aresztowania, jako oskarżonego w znanej afe­
rze cukrowej, byłem narażony na mniej lub wię­
cej uszczypliwe uwagi i docinki, godzące z całą 
bezwzględnością w moje dobre imię. Przez cały 
ten okres czasu milczałem, nie tłomaczyłem się, 
nie zabierałem nigdy głosu publicznie w swej o- 
bronie, pozostawiając sprawę wmieszania mnie do 
afery cukrowej swemu biegowi. Ciei piałem w wię­
zieniu i na wolności, uzbrojony jednak w cierpli­
wość i głęboką wiarę w ostateczny tryumf spra­
wiedliwości

W dniu 12 października r. b. zapadł wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie, mocą którego 
zwolniony zostałem od winy i kary Nadszedł czas, 
kiedy mam prawo prosić Szanowną Prasę o łaska­
we podanie do wiadomości publicznej faktu mego 
uniewinnienia.

Niechaj tych kilka słów, skreślonych w imię 
prawdy i sprawiedliwości, zaświadczy o zwolnie­
niu z hańbiących zarzutów człowieka, pod któ­
rych pręgierzem w opinji społecznej do tej pory 
pozostawał.

Władysław Wilczyński, 
b. ławnik Magistratu w Łodzi.

Łódź, dnia 17 października 1924 r.

G lo s y  c z y te ln ik ó w .
Ksiądiz Kłoś w paraiji Łabiszyn w Póanańskiem nie 
pozwala socjaliście trzymać dziecka do chrztu!

Dnia 9 listopada zostałem zaproszony przez 
tow. Niemszewskiego, abym trzymał do chrztu je­
go nowonarodzonego synka O godz. 4 popoł u- 
daliżmy się do kościoła parafii Łabiszyn. W ko­
ściele zbliża się do mnie ksiądz proboszcz Kłoś z 
pytaniem, kto ma dziecko trzymać do chrztu, a 
usłyszawszy, że to ija, odpowiedział, źe nie mam 
do tego prawa, gdyż jestem agitatorem socjalistycz­
nym. Ostatecznie musiałem ustąpić, ibo nie chciał 
dziecka ochrzcić, o ile ja trzymałbym je do chrztu

To nadużywanie władzy przez ka. Kłosia za­
sługuje na najsurowsze potępienie.

Tews Bolesław.

OfRS
Dziś w ystęp  fen o m en a ln eg o  EIROY
ekscentryko nożnego.' M r. S a ta n  z tresowany­

mi Kangurami.
Udział nowozaangażowanego towarzystwa.

P o c z ą te k  o  8  w ie c z ó r .

T y lk o  Z ł. 2 ,3 2
kosztuje

placek z e  śliwkami lub 
jabłecznik

w domu według przepisu

D r. OET^CERA
500 g. mąki pszennej Zł. 0,33
1 paczka „Backinu" Dr. O etkera „ 0,10 
100 g tłuszczu 1,15 ‘I, kg. , . 0  23
2 jajka a 0.15 „ 0,30
ł |, litra mleka a 0,33 „ 0,04
Soli według smaku —
100 gr. cukru a 0,63 ’|, kg. „ 0,12
I 1), kg. owoców (jabłek, śliwek etc.) „ 1.20

21. 2 32

_  ̂ , Przygotować jak zwykle ciasto, zwał- 
PfZ'PIS. kować je cieniutko lub grubiej i na­
łożyć do mocno wysmarowanej blachy. Przełożyć 
wydrylowanemi śliwkami, lub pocukrowanemi, o- 
słodzonemi i pokrajanemi jabłkami, lub innemi o- 
wocami. O ile owoce są bardzo soczyste, trzeba 
posypać całe ciasto mąką z cukrem. Powyższy 

przepis wystarcza na 2 spore placki.

Prosimy żądać książeczek z dokładnemi przepisa­
mi we wszystkich sklepach, względnie należy się 

zwrócić do Fabryki środków spożywczych.

Dr. OETKER A, Oliwa pod  G d a ń s k i e m
a będą wysłane bezpłatnie i franco.

Dr. J A N  A ŁA PIN  IS T S ’ .U L
n e , w e n e r .  p łc io w e ,  (Niemoc) Do 1 po. 5—8 w.

t y c i e  g o s p o d a r c m
N o t o w a n i a  giełdy w a r s z a w s k i a j

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5-21 I pól 
franki francuskie za 100 — r7.27 
funty angielskie za I—24 03 
Florenty holend za 100-238 75 
Kor. czesko—slow. za 100 15.54 
Franki szwajc. za 100— 10 .25 
Korony nustrjac. za 100 000-7 .33  l pół 
Liry włoskie za 100- 2< 58 
Franki belgijskie za lOi—25.15
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K R O N I K A .
S T A N  P O G O D Y

fwtdług danych iPaastwi Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +  1°,6, najniższa — 2°,3

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym; chmurno lu!b pólpogodnie, mglisto, nocą 
przymrozki, w ciągu dnia temperatura nieco po­
wyżej 0*, słabe wiatry północno-zachodnie i za­
chodnie.

Most Ks. Poniatowskiego. Otwarcie odbudo­
wanego mostu nastąpi w lipcu 1925 r. (—■)

Hojny dar dla Zbiorów Państwowych Rzplitej.
Obywatel amerykański, dr. Aleksander Kochano­
wicz, właściciel kolekcji pamiątek narodowych i 
dzieł sztuki, które złożyły się na zamkniętą przed 
paru dniami wystawę ,.Kościuszko w Ameryce , 
ofiarował w imieniu swoje® i swojej małżonki. R ó­
ży z Kozłowskich Kochano wieżowej, cenny, wiel­
kich rozmiarów, portret cesarza Napoleona 1 w 
stroju koronacyjnym, szkoły I L. Daivida Pragnąc 
współdziałać w utworzeniu w stolicy Polskiej Ga- 
lerji Sztuki Współczesnej, dr- A Kochanowicz zło­
żył w Dyrekcji Zbiorów Państwowych 24 obrazy 
znakomitych polskich artystów współczesnych tej 
miary, co Józef Chełmoński {3 płótna), L Wyczół­
kowski, A. Wierusz-Kowaijski, J. Styka, M- Wy- 
wiórski, W. Bakałowicz, St. Chlebowski i inne. Do 
malarstwa dawnego odnoszą się niemniej cenne o- 
brazy, między innemi pendzia Aleksandra Orłow­
skiego. Nowosielskiego. Verneta i t. p. Ponadto 
do Zbiorów Państwowych przeszły również wszyst­
kie eksponowane na wystawie ryciny z portretem 
T Kościuszki, zbiór starodawnych łyżek srebrnych 
i 2 wielkie, okute w bronz wazy .porcelanowe z 
herbami Rzplitej i inicjałami króla Stanisława Au­
gusta.

Na pielęgnowanie mogił poległych żołnierzy.
Towarzystwo Polskiego Żałobnego Krzyża zorga­
nizowało zbiórkę powszechną na rzecz pielęgnacji 
mogił poległych żołnierzy.. Obecnie do dn, 27 b.rn. 
sprzedawane są po skilępach i mieszkaniach spe­
cjalne nalepki, wartości 1 zł

Dn. 28 i 29 'b m odbędzie się kwesta po­
wszechna w restauracjach, kino-teairach, teatrach 
i cukierniach.

Zwrot opłat szkolnych. Na okres pierwszego 
półrocza roku szkolnego 1924/25 zwolnieni zostali 
funkcjonariusze państwowi i zawodowi wojskowi, 
składający podania w sprawie zwrotu opłaty szkol­
nej w szkołach średnich za dzieci swe, od załącze­
nia do podań tych, wymaganych dotychczas za­
świadczeń o nieprzyięciu dziecka do szkoły pań­
stwowej z powodu braku wolnych miejsc

Spieszcie z pomocą bezdomnym. Mieszkańcy 
baraków dla eksmitowanych znajdują się w groź- 
nem położeniu, niektórzy z nich, wraz z drobnemi 
dziećmi, zamieszkują namioty, gdyż funduszów na 
stawianie baraków drewnianych Oddział Warsz 
Polskiego Czerwonego Krzyża nie posiada. Skarb 
Państwa, w obecnej chwili, nie jest w stanie przyjść 
z pomocą Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi w ak­
cji pomocniczej. Magistrat również nie rozporzą­
dza dostatecznymi kredytami, a zatem jedynie spo­
łeczeństwo może przyjść z wydatną pomocą tym 
nieszczęśliwym Pomoc finansowa i w materia­
łach budowlanych jest niezbędna natychmiast, by 
jeszcze przed nadchodzącą zimą zabezpieczyć by­
towanie męczennikom blaszanek i namiotów płó­
ciennych. By nie było zapóźno — śpieszcie, choć­
by z najdrobniejszą ofiarą, a uzbiera się wprędce 
fundusz na wybudowanie i remont baraków.

Deklaracje i ofiary w postaci materiałów bu­
dowlanych i pieniężnej przyjmują codziennie: 1) 
Wydział Budowlany Komitetu, w lokalu Polskiego 
Instytutu Wydawniczego (Zielna 47, teL 19-57); 2) 
Komitet Opieki nad bezdomnymi przy Oddziale 
Warsz 'Polskiego Czerwonego Krzyża {Mazowiec­
ka 9, tel. 214-12) za specjalnemi pokwitowaniami 
z pieczątką Oddz. Warsz Polsk. Czerw Krzyża; 
8) Redakcje wszystkich pism stołecznych i prowin­
cjonalnych.

Aferzysta poborowy umierający. Głośny z a- 
fery poborowej główny organizator akcji uwalnia­
nia od słuliby wojskowej młodych ludzi, Moryc 
Fuks, został onegdaj, wobec groźnego stanu zdro­
wia, przewieziony z więzienia do zakładu leczni­
czego d-ra Dydyńskiega Jest on podobno umie 
rający

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Ze Stow. Wolnomyślicieli Polskich. Dziś w 
lokalu Koła Warsz- S. W. P {Królewska 16) o g 
8 wiecz odbędzie się dyskusja na temat: „Socja­
lizm a wolnomyśJicielstwo1'.

Z Tow. Zwolenników Szkoły Pracy Samoroz­
wojowej. II Zwyczajne Walne Zgromadzenie od­
będzie się dn. 22 b m.. o godz 7 wiecz. w lokalu 
szkoły przy Ul. Pięknej 4L W razie nieprzybycia 
wymaganej statutem do ważności uchwał ilości 
członków, Zgromadzenie odbędzie się w drugim 
terminie tego samego dnia, w tym samym lokalu, 
o godz. 8 wiecz.

Zebranie Zw. Zaw. Pracowników Państwowych. 
Dziś o godz 8 wiecz. odbędzie się w lokalu Zw 
Zaw. Nauczycieli Polskich Szikół Średnich (Chmiel­
na 49 m. 3) zebranie wznowionej Komisji Porozu­
miewawczej Zw. Zaw, Pracowników Państwowycn 
Na porządku obrad: sprawa doraźnej pomocy dla 
Prac Państwowych i drożyzny s.przwa noweliza­
cji ustaw uposażeniowej i emerytalnej, oraz »pr»- 
wa wpisów szkolnych

Organizacje, pragnące współdziałać w Komisji 
Porozumiewawczej, wzywa się do przysłania swych 
przedstawicieli.

Stow. Słuchaczów Szkoły Nauk Politycznych.
Dnia 22 b m o godz. 10,30 r. w lokalu Szkoły 
Nauk Politycznych, Senatorska 11, odbędzie się 
ogólne zebranie Sekcji Naukowej Stow Słucha­
czów Szkoły Nauk Politycznych, na którem słowo 
wstępne wygłos: .protektor honorowy, prof Lud­
wik Kulczycki.

O rybołóstwie. Dziś o godz. 8 wiecz w Klu­
bie Y. M. C. A-, Miodowa 10, p dr Borowik z 
Min Rolnictwa wygłosi interesujący odczyt „O ry­
bołóstwie1' Odczyt ilustrowany filmem. Wstęp 
dla chłopców, członków YMlGA i młodzieży szkol­
nej bezpłatny.

literacka wieczornica taneczna. Wieczornica 
taneczna, zorganizowana przez Związek Zaw. Li­
teratów  Polskich, odbędzie się w sobotę, dn 22 
b. m., w salonach hotelu Europejskiego. Wieczór 
urozmaicą przeróżne atrakcje artystyczne. Zapro­
szenia i bilety do nabycia w Związku, Bracka 5 
(te l 60-85)

Uniwersytecka „Czarna Kawa". W sobotę, dn. 
22 b  m., w salonach Stow Techników (Czackie­
go 5) odbędzie się Uniwersytecka „Czarna Kawa", 
urządzona przez T-wo Bratnia Pomoc Stud Uniw 
Warsz. Pozostałe bilety nabywać można w loka­
lu Bratniej Pomocy S. U. W. (Krak. Przedm. 26, 
tel 313-82)

WYP ADKI .
Aresztowanie spólmka d-ra Grotowskiego.

Przed kilku dniami w kancelarii adwokata, d-ra 
B Rappaporta w Krakowie, sędzia śledczy, Dro- 
ździkowiski, wraz z komisarzem policji, dokonał 
aresztowania znanego w Krakowie kupca, Zawa­
dy, wmieszanego w aferę d-ra Grotowskiego, b. 
dyrektora filji banku cukrowniczego w Krakowie. 
Zawada stoi pod zarzutem uczestniczenia w oszu­
kańczych manipulacjach Grotowskiego Zawada 
był również współwłaścicielem „Kurjera W ieczor­
nego"

Aresztowanie 3 wywiadowców policji krakow­
skiej. Jak donosi „Naprzód", w oddziale policji, 
która zajmuje się walką z 'lichwą, aresztowano 
trzech wywiadowców, pod zarzutem zbrodni na­
dużycia władzy urzędowej przez wydawanie de­
pozytów i niszczenie aktów stron zainteresowa­
nych. W aferę tę wmieszanych jest kilku -kup­
ców krakowskich, którzy stali pod zarzutem fał­
szowania ksiąg, celem uniknięcia składania podat­
ków.

Kupcy ci za opłatą wydostawali skonfiskowa­
ne księgi przy pomocy aresztowanych wywiadow­
ców, zaś wywiadowcy niszczyli odnośne akta, z 
którymi owe księgi miały odejść do sądu. W związ­
ku z tern mają nastąpić dalsze aresztowania wśród 
innych wywiadowców i kupców. Policja dotąd 
trzyma całą sprawę w tajemnicy.

Pożar w fabryce tkackiej we Lwowie. W dn 
17 b m. wybuchł pożar w fabryce tkackiej „Len" 
we Lwowie. W płomieniach stanął piętrowy ma­
gazyn, zbudowany z drzewa iMagazyn ten był 
pełen przędziwa, k tóre, paląc się, ciskało wokoło 
snopy iskier. Od gorąca popękały wikrótce szyby 
w oknach w stojącym obok murowanym budynku 
fabrycznym, w którym znajdowały się maszyny 
tkackie, oraz spore zapasy przędziwa. Szybko 
też poczęły płonąć i tu  podło-gi, przędziwo, pasy 
transmisyjne i t. p

iW tym momencie przybyła straż pożarna. Fa­
brykę uratowano od zniszczenia, ale budynek, w 
którym mieścił się magazyn, spalił się doszczętnie 
Przędziwo natomiast częściowo uratowano, poza- 
tem, częściowo, po wysuszeniu, będzie ono mo­
gło być użyte na .przeróbkę

Tegoż dnia wybuchł pożar w fabryce filmów 
JPolart" we Lwowie. Od, rury żelaznej, wiodącej 
do komina, zajęły się belki i sufit. Straż pożarna 
wyrąbała część płonącego sufitu i pożar ugasiła 

Śmiertelne przejechanie. W szpitalu Przemie­
nienia Pańskiego zmarł Józef Stankiewicz, robot­
nik, zamieszkały w Pustelniku, który usiłując 
wskoczyć do będącego już w biegu pociągu kolej­
ki Mareckiej na stacji Pustelnik, w.padł pod koła 
wagonu i uległ powikłanemu złamaniu obu nóg 

Śmiertelne poparzenie. W  szpitalu Dz. Jezus 
zmarła Helena Zygadlewieżowa, tona Amerykani- 
na, która w hotelu Niemieckim przy ul Długiej 
Nr. 31-, w czasie zapalania maszynki naftowej do­
znała poparzenia obu nóg i rąk

Groźny pożar. Nocy ubiegłej wynikł groźny 
pożar w domu należącym do st. przodownika 5 ko­
misariatu, Marjana Obuchowicza, przy ul. Niskiej 
Nr. 71. Zapaliły się słoma i siano, a następnie 
wewnętrzne urządzenie i dach w stajniach muro­
wanych Ponieważ ogień spostrzeżono dość póź­
no, przeto ratunek znajdującego się inwentarza 
żywego był wielce utrudniony Woźnicy Joskowi 
Herbstowi spaliły się 4 konie, Szlamie Szwajsero- 
w; — 1 koń i Wolfowi Hohenbaumowi — 1 krowa. 
W akcji ratunkowej -brały udział I i IV oddziały 
straży ogniowej.

Z sądów.
Ukaranie policjanta.

Na Szmulowiźnie. przy ul. Siedleckiej, miesz­
ka policjant. Jan Pajdowski, Pan posterunkowy 
zły przykład daje swoim sąsiadom, awanturując s:ę 
i wymyślając niektórym z nich. Pajdowski naubli­
żał w sposób nieprzyzwoity sąsiadce swojej, aku­
szerce w Kasie Chorych, Hedenie Kozłowskiej 
Sąd pokoiu na Pradze skazał gorącego policjanta 
na 10 dni bezwzg.ędnego aresztu. Sąd okręgowy 
co którego wystąpił z apelacją oskarżony, po wy­

słuchaniu obrońcy Kozłowskiej, adw Grynwasera, 
wyr OK I instancji zatwierdził i skazał policjanta 
na odsiedzenie dziesięciu dni w areszcie.

Z SĄDÓW ŁÓDZKICH.
Oskarżany o kradzież prosi Sędziego o wymierzenie 

mn kary.
Przed sądem łódzkim toczyła się niedawno 

sprawa o kradzież, będąca smutnym przyczynkiem 
do panującej wśród robotników nędzy,.

Zredukowany robotnik, nie mając pieniędzy 
na utrzymanie chorej matki, ukradł pewnego dnia 
kartofle z piwnicy sąsiadki. Sprawa wyszła na 
jaw i winowajca stanął przed sądem -Był to czło­
wiek sąanowany dotychczas przez wszystkich 
swoich znajomych.

Sędzia wniknął w tragedję oskarżonego, któ­
ry posunął się do kradzieży, nie mając za co utrzy­
mać chorej matki — i zwolnił go od kary. Lecz 
tu oskarżony zaprotestowiał przeciwko wyrokowi, 
żądając, by mu wymierzono karę za kradzież. 0 -  
świadczył on: „Jeżeli kradłem, proszę, aby mii za 
to wymierzono karę, gdyż w przeciwnym razie ! 
nie będę miał nigdy spokojnego sumienia"

Sąd skazał go na 3 miesiące więzienia.

Teatr i  muzyka.
Teatr WielkL Dziś opera Różyckiego .Bros 

i Psyche1'. W niedzielę o godz 3 popoł balety:
,{Wieszczka lalek", „Postój kawalerji" i „Wesele 
na wsi" Wieczorem „Faust" z „Nocą Walpurgii".

Gościnne występy w Operze. W przyszłym 
tygodniu odbędą się kilkakrotnie gościnne wystę­
py tenora, p. Beliny-Skupiewskiego. W tym sa­
mym czasie da się słyszeć barytonista włoski, p. 
Umberto Unbano, który wczoraj przybył do W ar­
szawy

Teatr Narodowy. Dziś „Don Juan".
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Opo­

wieść zimowa'1.
W  niedzielę o godz 3 i pół popoł. .Podróż po 

Warszawie"
Teatr Letni. Dziś po raz ostatni „Pan (Naczel­

nik... to ja". Jutro premiera komedji St Krzywo- 
szewiskiego p. i  „Zmartwienie p. Hamelbejna".

Teatr Polski. Dziś ,IKról Henryk IV1' Jutro 
i pojutrze wieczorem „Miłość czuwa". Ceny zni­
żone W niedzielę o 3 popoł. po cenach zniżo­
nych ,,Cyrano de Bergerac".

Teatr Mały. Codziennie „Śmierć kochanków". 
W niedzielę o 4 popoł. „Świt, dzień i noc".

Teatr NowoscŁ Codziennie grana z powodze­
niem „ H r a b in a  Marica'1 z Kazimierą 'Niewiarow­
ską w roli tytułowej.

Teatr Fredry. Dziś po raz ostatni „Małżeń­
stwo Loli". Jutro prcmjera p. t  „Głośna sprawa11.

Tentr Praski, Dziś „Siedmiu powieszonych". 
Ju tro  „Wesoła praczka'1.

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonały no­
wy program z rewją „Precz z Grabskim" na czela

Recital p. Flory Giiazburg-Czarnockiej. Dn, 
29 b m. w sali Konserwatorium odbędzie się reci­
tal pianistki, p. Flory Gunzburg-Czarnockiej, któ­
ra po powrocie z Ameryki po raz pierwszy wystą­
pi w Warszawie

Na program zło-żą się utwory Beethovena, 
'Chopina, Glarunowa, Czajkowskiego, Scotta, 
Michałowskiego. Bilety można nabywać w księ­
garniach Gebethnera i Wolffa, Idzikowskiego, 
Chodowieckiego oraz Administracji „Robotnika".

Z Konserwatorium. Dziś p. Witold Elektoro- 
wiłcz wygłosi odczyt na temat: „Międzynarodowe

Kongresy Muzyczne i ich znaczenie dla tmizV10
polskiej".

W niedzielę, 23 b m„ o godz. 12 w pot- ^ 
pierwszy poranek w wykonaniu uczniów Konse 
watorjum. Program zawiera utwory: Beethove 
Schuberta, Noskowskiego i 'Rachmaninowa.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
CORSO — NIRWANA. — „Nanuk Eskimos".

Prześliczny, niezwykły bardzo film WYŚ̂ C'  
tła dziś „Corso" i „Nirwana": obraz z życia EsW* 

i  mosów
Nie jest to żadna sztuczna fantazja, żadna P°

1 my-słowa reżyserja, nawet nie są to wymyślone 
! brazki: pokazano poprostu szereg zdjęć autentyc*
| nych z życia Eskimosów; wybrano fragmenty !a '  

by podpatrzone Wśród śniegów dalekiej 
cy, w chłodach przeraźliwych, na niebezpieczeń' 
■stwa przeróżne narażona błądzi ekspedycja na 
kowo - filmowa, chcąc stworzyć film z życia wz:«' 
ty.. Trudy opłaciły się. Film zasługuje na miao°
wybornego i Ja

Z zapartym oddechem śledzimy życie 
północy, obserwujemy ich zwyczafe. p o d z iw ia j 
zręczność w rybołóstwie. polowaniach, w budo^ 
nictwie. Zaznajamiamy się z arcytrudną techm 8 
ich życia, powoli, karta za kartą, odsłaniają 
przed naszemi oczyma tajemnice tych zaszyty0 , 
w skórę, tłustościami wysmarowanych braci, luj*1 

j z innej strefy Nieiada atutami tego filmu są pr*c' 
| śliczne, ciekawe zdjęcia z polowań, wypraw, ora* 
j widoki morza Żaden obraz o sztucznie sk le co n e )
I treści powieściowej nie da wiązowi ta'k prawd*1 
! wego, szczerego zadowo,enta, jak ten fiitm p°°
 ̂ czający, a zarazem ciekawy, jak najciekawsza op° 

wieść
Musimy zaznaczyć, że film ten specjalnie n> 

daje się dla młodzieży szkolnej, dla której będz'« 
żywą ilustracją nauki o dalekich krajach. Niee 
więc wszyscy rodzice pamaętają o tem. łka.

Sport.
K. S. „Polonia I" — R. K. S. „Skra I".

W niedzielę, dn. 23 b  m-. na boisku R. K. ® 
„Skra" (Okopowa 43) będziemy świadkami, i»* 
nasza robotnicza drużyna „Skry rozegra ®vĈ  

, piłki nożnej z mistrzem k'L A okręgu w arszaw ską 
go. Po tryumfach w Turcji i w kraju „Polonią 
zamyka sezon letni meczem z ambitną „Skrą • 
powodu ostatnich wyników R K S  „Skry z drf 
żynami -krakowskiemi, gra zapowiada się bar 1 
ciekawie, ambicja zaś, właściwa drużynom robo * 
niczym, nie pozwoli mistrzowi stolicy na 
zwycięstwo. Początek o godz. 12 w poł. b* 
względu na pogodę.

Na temże boisku o godz 2 popoł odbędzie * 
mecz .{Promień" — „Skra" Od godz. U  ra® 
przygrywać będzie orkiestra. Cały dochód z o  ̂
meczów idzie na budowę schroniska dla sierot ? 
robotnikach — Robotniczego Wydziału W ycho*8' 
nia Dziecka Bilety zaś kupione na mecz z 

( lonią" ważne są na mecz z ,gromieniem" Doi** 
tramrwa;em Nr 19.

O fiary .
Na „Dom Sierot" przy uL Krochmalnej.

IM. C. rŁ 20
Na „Do* Lądowy" w  Warszawie.

Feliks Małzewski, Rypin, zł. 150. Dr Rof}*1 
ska, Rypin, zł. 250.

S ł o w n i k  G ó r n i c z y
niemiecko-polski

i n i .  F e l ik sa  P ie s łr a k a
Św ieżo  opracow any, przejrzany i p ó m n o io n y  zaw ierający  

z górą 40.000 słów .
Cena egzem plarza w pólpłótnie Zl. 3 0 .—

K ow' Katowickiej Dostaw y Szkolnej
„KADOS* Sp. z  o . o . W arszaw a. S-to Krzyska l|3.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Dyrekcja
Polskiego Monopolu T ytcniow ^o w wanzawie

(Nowy Ś w ia t  4)
og łosiła  w D zienniku U rzędow ym  R zeczypospolite! P o l­
skiej „M onitor Polski" nr. nr. 256, 257 i 258 zapotrze­
bow anie na 220 m iljonów  etyk iet jednokolorow ych do  
pakow ania tytuniów  kraiowych w paczki po 25 gram ów  
i 50 gram ów  I zaprosiła firmy do zgłaszania ofert na wa 
runkach, w pow yższych o g łoszen iach  szczegó łow o  w y­

m ien ionych .

Zęby szłuczn?
plom by, reparacje na p ocze­
kaniu 5 zł. usuw anie zę­
bów bez bólu 3 zł. korony 

złote 88° próby 1 2  zł.

ZłoUiGki Leszno 1 tel- 53-08-
Uwaga Cierpiącym na żołądek 

specjalne szczęki trawienne

L ekarz D-ta
R. KOTLER

Plac Krasińskich 8 a tel 162-28 
przyjm uje.

Dr. m e l Z o f j a  K o s t k o  w s k  a.
skórne, weneryczne kosmetyka. 
Chłodna 26. t. 99-29. od 9-11 I 3-5.

Dr. mid. F tiiis w m r a i
wener. skórne, płciowe. C h ło d n a  

2<J, tel 99-29. od 9 -1 0 , 1 - 3  
15  — 8 Panie 2 - 3 1 6 - 7 .

Poszukuję
putnio i M i i i

na Powiślu.
Warunki do umowy

O ferty pod
SIP o k ó

składać do administracji 
„Robotnika**.

0
i) lwścienne, budziki. 1 

garki daje na raty 
Gutmacher SmoC*Zegarmistrz

21.____________________________________________

do szycia ..KasprzY^. 
kiego". Hurtowo—D 

Warszawa, l * a
ram
talicznle—Raly. 
szalkowska 153. 
źna listownie

Zamawiać ń10

MlfTIPfl benbenkową tadnl* 
nU Sljalj szyjącą sprzedam 
nlo. Miodowa 7 m IIB

ta*

PoszDkoii
się zdolnych P ° . g ,  
m a j s i r z y c h  ®* j, 

s ie ls K ic h  na roboty prze* 
mą na kresach. Zgłaszać sl« 
Jerozolim skie 7, m 5 w g o °  
nach 9 do 2. ^

PRlEPiMISIE NI M a i ?
tanio, Nowy-Swiat 60 m. 18 *e 
oficyna, parter.

A

Trociny J S r A S ”
fon 172-53

t o i  . .      .
lekcji, przygotowuje do eg* t  
nów. uczy dorosłych t-3 
polonistyka Zielna 24|7.

V’ll ej klasy państw °e (  
go gimnazjum u , aftil'

R e d a k t o r  naczelny d r .  F ellka P er* W ydawca; Rada Naczelna P. P . & R edaktor odpowiedzialey; J a a  M. B oriki Odbito w  drukarni „R obotnika", Wareck*
1


